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Lw ów  25. czerwca.
Gazeta Narodowa um ieściła szereg artyku

łów przeeiw Dr. Wolskiemu, a rozpoczęła go, 
jak  każe odwieczna jej taktyka, obelgą i insy
nuacjami Ubliżylibyśmy posłowi lwowskiemu, 
gdybyśmy dyskutowali jego zdolności prze2 Gu- 
gctę w wątpliwość podawano; wystarczy zauwa
żyć, ze Gazeta zupełnie odmiennego uiz dziś była 
zdania wtedy, gdy Dr. Wolski byi rzecznikiem  
i duszą klubr rezolucjomstów, albo gdy w głoś
nym procesie przed sądem przysięgłych bronił 
redaktora Gazety, albo gdy umieszczał w jej U- 
m&cn swoją pracę o powstaniu 1863 roku, albo 
guy w ostatnich latach napisał swoją Diagnozę. 
Dopiero od czasu, gdy Dr. Wolski wydarł p. Do
brzańskiemu m andat poseiski, którego tenże 
ostatni już mniemał się pewnym, zwątpiła Ga
zeta o zdolnuściach p. Wolskiego i o politycznym 
jego enaraaterze. Dz \ wraca znowu ze śmieszną 
zwrotką „ekspatryacji" i tw ierdzi, że p W. 
wm szkając staie za granicą k ra ju , „stracił 
w .ió in c  poczucie dążeń i potrzeb narodu*. Co 
d » nas, upatrujemy nierównie więcej tego poczu
ci * i w całej poselskiej działalności Dr. Wol
skiego i w takich pracach publicystycznych jak 
DutgMza i odorawa p . Szujskieim  już pi wy
jeździć z ara, u napisanych, niż w całej działa.’ 
ilości Gusety Narodowej.

Widząc, że argumentacje p. Wolskiego na 
szeregu faktów i na loice oparte nie łatwo da 
dzą się zwalczyć, Gazeta nie kusi się nawel o 
to, lecz wybiera pojedyncze podrzędnego znu- 
czeuia punkta, jak n. p. wuioaek Liuiibuchera, 
broni ich pod tauiem i względami, poa którem i 
dr. Wolski wcale ich mie atakow ał, a pomijając 
resztę, ebee podciąć jak  kosą wywód" dr. Wol
skiego, twierdząc, że przemawia z nich... i n t e 
r  e s, interes wiedeńskiego adwokata, pragnącego 
nie zepsuć sobie miejscowej klienteli. A wszakżeż 
przed trzema, zaledwie miesiącami pisała Gazeta 
Narodowa, że dr. Wolskiemu dawniej było potrze
ba kokietować centralistów, obecnie jednak po
trzeba ta  odpadła! Więc chyba znowu zaszl po- 
trzebi przed trzema miesiącami nieistniejąca? 
Ale czyż warto naa taaium i insynuacjami się 
zatrzym ywać? dla czego Gazeta Narodowa nie 
zastanowi się, jaką  przepaścią brudu i kału s ta 
łaby się polityka, gayby chciano podsuwać k a
żdej działającej osobistości niskie egoistyczne 
m dyw a? dla czego nie zastanowi się, że postę
pując w teD J j0 ió b ,  możnaby własną jej poiity. 
kę w y tłu m aczę  prowadzonemi do n.edawna u 
bucznemi p, ^usiębiorstw am i redaktora, wielk ic- 
mi robotami w jego drukarni zakontrektowanomi 
itp. Więc da,my tenin pokój. Kamieniem pro
bierczym człc wieka jest przeszłość jego, Jeśli ta 
przeszłość jest czysta, jeśli osobisty interes 

.n igdy nie byt bodźcem ^ego czynności, owszem 
zostawał pom auy zawsze, ilekroć sprawa po- 

• <wszeuhna wy iagqit- natenczas podsuwanie ‘‘zyn- 
‘ n.>ściom samolubnych pobudek i

tĄ ierazem e, sprawę powszechną swoje
Limu „ja* pc nĘza, jest insynuacją tylko wstręt 

_  l>ua~.ącą i c pasteryzującą jedynie togo od któ- 
T rugo pochodzi. Niech więc p. Wolaki się pocie- 

uzy, gdyż jest w dobrom towarzystwie, albowiou, 
n>e m a jednego u nas człowieka politycznego, 
klóiagoby Gazeta w dawniejszych lub nowszych 
czasach w podobny sposób nie sponiewierała ..

Aby przyjść w pomoc swoim wywodom, kaze 
sobie Gazeta telegrafować z Wiednia, że dzien
niki centralistyczne, a na/bardziej Nuwu Presse 
przyklaskują mowie Dr. Wolskiego. Jest to 
wprost nieprawną. Dzienniki centralistyczne zwró
ciły wp-awdz.e nwagę swoją na tę mowę, i Upa
tru ją w niej znaczący symptom, lecz nie tylko 
nie „przeklaskują* wywodom lv,owskiego posła, 
aie zwłaszcza po nadejściu dosłownego tekstn

zachowują flię wobec mch MM  bis ans IL rz  
brnan. I  jakżeż mogłoby być inaczej, skoro Dr. 
w oiski nic tyiko me radzi łączyć się z lewicą, 
lecz owszem wskazuje w przyszłość.' możliwość 
rozbicia jej i raazi, aby z takiej cuwili, gdyby 
się nadarzyła, skorzystać. W trzy dni po mowie 
Dr. Wolskiego umieściła Nowa Presse piorunu

ją c y  artykuł wstępny przeciw będąc :ma w po 
wietrza utworzeniu centrum, przeciw hr. Coroni- 
n iem u, o któiym  Di. W olski w swej mowie 
jako o mesjaszu prze/, część Niemców oezekiwa- 

Inomu był w spom nia ł i przyznaje, żc usiłow an ia 
)rzyp?sywaue tomu mężowi atauu rozdwajają i 

iro zh ja ją  lewicę. Otóż j)r V, oLki u* to samo 
' dzwonił kazume, a Gazeta twierdzi, że to jesr 
wodą ua młyn centralistów!

Gazeta Narodowa liazy zbytecznie, na krótką 
lam .ęć swych czytelników, uir/ymuj^e, że Dr. 

W olsk i 1;przyznawał centralistom iż m ają słu
szność" (?) i że „an1 jednego zarzutu im u it u 
czynił*. A wszakżeż Dr. Wolski powiodz;ał wy
raźni ę , że ceutraliści Msą nieprzyjaciółmi auto- 
nomji krajów, że są hegemonami niemieckimi i 
że przyjęli potępienia godną taktykę system a
tycznego drażnienia i korzystam , z każdej o 
kazji, ab# namiętności w parlamencie i pu 2a
parlamentem rozdmuchiwać. U ..e nam wiadomo,
sama Gazeta Nwodowa n.e czyniła, nigdy coutra- 
Sistom innych jeszcze zarzutów, gdyż w powyż- 
szycŁ zamyka wszystko.

Kogo zresztą chce Gazeta wprowadzić w 
błąd takiem l twierdzeniami, ja k  żi» zgr-uuadze 
aie, przed atórem  dr. W oiski zdaw«T sprawę, 
składało cię „przeważnie z bliższych jego znajo
mych* i wywody hiowcy „bardzo ziambid- obo
jętnie przyjęjc V* Wszak własna relacja Gazety 
równie jak  wszystkich innych tutejszych dzień 
ników opiewa i kilkuset świadków stwierdzić 
może, że zgromadzenie było i do końca pozosta
ło bardzo iłcznem i że wywody mówcy były 
przyjęte sympatycznie, z wiełiią uwagą i obsy
pywane ezęstemi, żyweini a w końcu grzmiące- 
mi oklaskami. Dla czego nie pozwoliła sobie 
Gazeta więcej i nie powtórzyła telegraficznego 
doniesienia Ir ilu n e , że większa część słucha
czów podczas mowy eię wyniosła, i że tylko po
zostali zydzi, dali dr. Wolskiemu wotum zaufa
nia?... Dawno jaż nie widzieliśmy tak  powa
żnego, jak  w niedzielę zebrania, a jeśli to ze 
branie mowę lwowskiego posła ta a  życzliwie 
przyjęto i bez o^jzycji prawie jednogłośnie po
dziękowania i ufność mu uchwaliło, to jest to 
poprostu obrazą wyborców stolicy, jeśli Gazeta 
Narodowa twierdzi, że dr. Wolski miał we Lwu 
wie mi wę dla Wiednia, dla centralistów, aa 
captat.dam benevolentiam tychże.* Wyborcy nie 
potrzebowali dopiero—jak  to insynuacja Gaz. Nur. 
twierdzi, czasu, aby ochłonąć z pod wpływu 
słów dr. Wolskiego, gdyż mówca unikat starań 
my wszelkich efektownych zwrotów i przem a
wiał jedynie do rozumu i do przekonania. Niech 
nam V7ięe wolno będzie powątpiewać o tern, aby 
c.i sami wyborcy, którzy drwi Wolskiemu przy
klaskiwali i zaufanie mu oświadczyli^ do kilku 
dni zmienili swoje zapatrywania. Dopóki wrze- 
koma nieufność wyborców do W. nie będzie wy
rażona w sposóo więcej wierzytelny niż przez 
usta Gazety Narodowej i Szczątka, wolno posłowi 
lwowskiemu, a z mm i nam  mniemać, że posia
da zaufanie tych którzy go wybrali.

Jeżeli wyoorcy sprawozdanie dr. Wolskiego 
z tąką  życzliwością przyjęli) to palłtey to przy
pisać rylao tem u urokowi, który prawda i oby
watelska szczerość wywiera. Dr. Wolski niczym 
nie uchybił Kołu polskiemu, ale miał prawo a 
nawet ouowiązek zbadać, czy polityka K.iłtf nje 
była błędną i z obowiązku tego wj wiązał gję 
bez namiętności, bez sarajności, ale l bez m ato-

| dusznych zamilczeń. Rozwinął przed wyborcami 
cały syotem polityczny i zrobił ich sędziami 
trafności tegoż, wprowadził sporne kwcstje na. 
pole publicznej dyskusji, podczas gdy one u nas 
zbyt często w zaciszy pizez porozumienie kilku 
wpływowych osób się rozstrzygają. Gazeta N a
rodowa przypomina zuaae w dość szerokicn ko- 
b ek  powiedzenie pewnego żydowskiego adwo
kata : N'.i will es mir nicht mit Biescn and nicht 
mit Jencn oerd.rben. Rzeczywiście tal. ą jest za
sada ludzi mających yłasny interes na oku. 
Otóż dr. Wolski poszedł wprost pj^zeciwDą dro
gą i nie wahał się jv interesie prawdy i dobra 
publicznego „popsuć tpb ie‘‘ i wobec lewicy i 
wobec stronnictwa praw a i wofcec Koła polskie
go, w ezem można upatrywać tylko dowód nie
zawisłości, odwagi cywiiuej i szczerego spraw ie' 
powszechnej oddania. . i

Szkoła rswzucz* w Czernichowie.
II. A teraz wejdźmy w szczegóły nabycia 

wp*awy mechanicznej do władania narzędziam i,’ 
szczególnie pociągowemi. Ozy ma się tego uczeń 
uczyć od parobka? Z pewno.śuią m e! ;Ze to jest; 
niepodobna, wykaże następująca okolicznuść. 
Pierwotni!, organizacja szkoły Czeruicuowskiej 
zamierzała obeznać uezniów z rzemiosłami w 
rolnictwie najpotrzebniejszem i: Kowalstwem i 
knłudziejstwem Sprowadzono w tym celu wcale 
poważnych najU rów , a pokazało się, że bez nad
zoru nauczyciela obejść się i tutaj nie mogło, a 
żc ten wyatarczj c nie zdołał, zaniechano w.ęe 
tę g-fiłęż p-nktyki.

Czy mają uczniowie eałarn. oddziałami g ro 
madnie stać obok nauczypiała. i pojedynczo z 
kolei próbować narzędzia ? Aa takie marnowanie 
czasu i fałszowanie celu praktyki jeszcze wię- 
usza odpowiedzialność! Ta uie ma innego spo- 
sobu, tyiko angielski system wzajemnego pou-j 
czania pod nadzorem nauczyciela. Żeby zaś je - ’ 
den uczeń mógł drugiego pouczać, musi sam coś; 
już umieć. Konieczną więc jest przy prahtyce,5 
obecność dwóch oddziałów, jednego starszego, a 
drugiego młodszego równocześnie. Tu już nie; 
logika, ałe mechaniczna konieczność zastrzega 
czteroieta: okres nauki dla średuiej 87aoły ro l
niczej

W Czernichowie za /Jawnej organizaey wy- 
chodziłna pr&ktyaę czwarty, oddział ł pierwszym, 
najoiegiejsi z nowicjuszami jednego dnia, dru 
giego zaś trrzeei oddział z drugim, mniej biegli 
w praktyce z uiecu już poduczonymi. Ten po
rządek okazał się nadzwyczaj korzystnym  nic 
ty lio  pod względem pram yki, ale wpływał ua 
pilność uczniów w nauce, bo uczeń, jednogo dnia 
zaaowolniwszy młodocianą potrzeoę ruchu, w 
praktyce, a często wśród roboty trafiwszy na ta- 
a. igo  korepetytora, który mu niejeucn aksyornat 
nauar rolniczej lepiej wyjaśnił niżeli sam nau
czyciel r na cale życie niezataceie wraził w p a 
mięć, siedział na drugi dzień kamieniem nad 
książką ; wpływał na moralność, bo najgłó wme. 
szą sprężyną do psót i różnych zachcianek jest 
u młodego człowieka ziiytek sił, nie obróconych 
na Dożytek. Gdy bowiem cały zasób sił, uzbie
rany jeduegu dma, wyekspensuje się nazajutrz, 
wtedy brak podniety tło swawoli.

óystem wzajemnego pouczania, używany w 
praktyce, wywierał także doniosły i bardzo wi
doczny wpływ n karność, podnosząc ambicję u 
starszych, * uległość u młodszych. Uderzające 
były wypadki tej karności.

Dodajemy do tege znamionujący i ro d  n i ą  
szkołę rolniczą warunek równouprawnienia p ra k 
tyki i teorją, eo znaczy, że i pud względem 
czasu praktyka traktowaną jest na równ. z teo

rją, a kurs czteroletni okaże się tak  koniecznym, 
że niechcąc kandydata obarczać wymaganiem 
zbyt wielu lat nauki, lepiej będzie obniżyć stu- 
dja wstępne, aniżeli ująć rok z kursu zawo
dowego.

Szkoła, która od uczniów na praktykę do 
siebie wysyłanych, wymaga pracy, powinnm ich 
wyprawiać tak usposobionych praktycznie, żeby 
pryncypał miał w nich odrazo skuteczną pom oc, 
inaczej wymaganie p łm y jest pretensją niczem 
nieusprawiedliwioną. Uczniowie wyższych dzhoł 
rolniczych, gdzie praktyka niedostatecznie jest 
rozw inięta, płacą pryncyDałowi za pozwolenie 
;>dbywaoia praktyki w jego m ajątku. Szkoła 
Czernichowska zas, modelując praktykę na wzór 
szkół wyższyct nietylko zatrzymała’ Sobie przy
wilej przysługojący szkołom niższym i średnim, 
ale rważuła za stósowne pounieść wymaganą dla 
wyprawionych praktykantów  płacę, ze złr. SO 
na 120

Zwalić na drugiego najtrudniejsze zadanie 
w wykształceuli gospodarza, i zobowiązać gc, 
żeby jetzeze za* to płacił, podczas kiedy jem u 
płynie pensja za lżejszy udział w jego edukacji, 
to zanrawdę przypomina bajkę o lwie, dzielącym 
się zdobyczą % mnenu zwierzętam i; bo czyż nie 
Łatwiej by byłe gospodarzowi, obarczonemu inne- 
mi obowiązkam ., do któ-ych przybył jeszcze i 
ubowiązek przygotowania pensji dla praktykanta, 
dać temuż do ręki odpowiednie dr.ieło,' gdyby 
w nim 8postrzeg> jaki brak wiadomości teorety
cznych, i wolnym czasem przekonać sie, czy 
dobrze rzecz pojął, niżeli w nawale pracy łamać 
się l jego nawyczkami, nabytemi na ławie szkol
nej V , Mit diesem Schiiisitzen yerdirbt ihr uns 
uiwore tleissigen Jiingl age* zarzucają Niemcy wyż- 
ozym szkołom rolniczym. Do też v.*istocie, jeżeli 
korzystnem dla pracy Diurowej są nawyknienia wy
niesione z ławy szkolnej, przyzwyczajając członka 
do wysiadywania godzin urzędowych : to całkiem 
nieodpowiednie są ono dla obowiązków gospo
darza. Takiego pana praktykanta, świeżo wy
prawionego ze szkoły, w której poznał tylko 
o k s z y  praktyki, a me zmierzył głębokości 
przedmiotu — razi odor stajenny, w spichlerzu 
i w stodole dławi go kurz, nudzi jednostajność 
robo ty ; na dziedzińcu zwracając jedynie uwagę 
na błoto, zwykle nic on innego nie w id t i ; naj
mniejsze wysilenie nuży go, świeże powietrze 
snrawia mu katar, otwarte n.ebo zawrót głowy, 
w polu opanowuje go tęsknota fza domemj, za 
pokojem i s o fa ą ; tam dopiero znajduje się w 
swoim żywiole ; nawet i to częstohioć robi na 
niego przygnębiające wrażenie, bo rzadko są go
spodarstwa tak wyposażone, żeby mu można 
wyznaczyć mieszkanie pod względem arch itek to 
nicznym równające się salom, do jakich w szkole 
nawykł, i wikt także nie baidzo zachęcający 
wywiera wpływ na niego, bo truduo na wsi do
starczyć mn mięsa podług regulaminu szkolne
go, a co najgorsza, że polecenia, jakie odbiera, 
wydają się mu, po więaszej części, niestosowne 
Ula mego, bo w szkole wykonywał tylko „odpo- 
wi sdn.e* roboty, i to od niechcenia, w ię.ej dla 
rozrywki niżeli dla ehlcba.

Wszystko to przełamać — w przeciągu ro 
ku, wyznaczonym przez szkołę, jest bezsprzecznie 
zadaniem stoaroć trudewejszem od udzielania 
wiadomuści teoretycznych, zwłaszcza, jeżeli we
źmiemy na uwagę, że praktykant juz się czuje 
wyzwolonym z pou karności szkolnej, i przybył 
z urojeniami iantazji młodzieńczej, a fóra same- 
nu tylno różowemi kolorami maiować umie 
przyszłość, ustawiczne, że tak powiem, nastę- 
pywanir, mu na pięty, i wykorzeniam* nawy 
czek szkolnych, nie bardzo może być miłą dla 
gospodarza szczególnie w chwubch gorętszych 
przy mozole pracy. A jeszcze za to płać i słu

chaj z m oczą docnodząoych cię wyrzekań na 
murzyńską niewolę barbarzyńskie traktowanie 
i t. p. W kancelarji prowentowej praktykant 
znalazłby się może w swoim żywiole, ale ta nie 
wszędzie istnieje, i n.e jest ouu zresztą praktyką 
dla rolnika.

Zwstrzezenie robót „odpowiednich" dla śre
dniej szkoły rolniczej joszcze z innego wzsrlęću 
zastrasza gospodarza. Pojęcie odpowiednośi i 
robót już od wyzszyeb warstw naszego spęle-. 
czeństwa wkorzeniło się dosyć głęboko w niższe 
jego wursiwy robocze, i dotkliwe nakładu nęta 
gospodarzowi. Szkoły powinne starać się usuuąć, 
b hie uświęcać tę przeszkodę. W gospodar
stwie nie ma robot n i e e d  p o w i e d n i c h ,  
wszystkie powinne odpowiadać celowi, t. j, usi
łowaniu wydobycia z ziemi jak  najwiękbzydi k - 
rzyści, ezy to w płodach roślinnych czy zw ie
rzęcych ; kto przedsiębierze roboty meodpovvie- 
dnie, złym jest gospodapzem. Niechże fięjeszcze 
więcej zc pomocą szkół rozpowszechni ta nieo
kreślona hierarchia robót, to niedługo do ktuucj 
roboty będzie trzeba osobnych trzymać ludzi, 
jak  to już sprawdzić można uc czeladzi, utrzy
mywanej przy szkole Cze nichows dej, gdzie 
człowiek przyzwyczajony do innej, chociaż także 
w roboiacn przebierającej czeladzi, ani sic rpo
dzieje, kiedy otrzyma odpowiedź: „Do teg<m
sie nie godził*.

Drażliwa to mat er j a , wchodzić w szczegóły 
obecnego urządzenia tej jeaynej w swoim rodzaju 
szkoły, roszącej równie niewyraźnego odcienia 
nazwę , r o l n i c z e j  ś r e  d n i o  - w y ż  s z o  j “. 
Roztropniej więc będzie, trzym ając się starego 
przykazania: „Choćby eię pieczono, smarzouo w 
smole; nie gada,, co się dzieje w szkole* pom i
nąć ten przedmiot, do publicznego rozbioru zre
sztą nienajstósowniejszy.

W swej całości obecna organizacja szkoły 
Czernichowskiej nie jest żadną nowością to nic 
innego, tylko wierne, aż do ostatecznych bon 
sekwencyj doprowadzone rozwinięcie systemu 
innow aeyj, zamierzonych przez jednego z po
przedników p. Chwali boga, który także się że 
nował być dyrektorem szkoły praktycznej, robo
czej — szkoły parobków, jak  ją  nazywa obecny 
Dyreator. Kuratorja zapobiegła wtedy tej reorga
nizacji urzez usunięcie z posady autora pomy
słu. Dla czego w sześć lat później udzieliła p, 
Chwtlibogowi carte blanche i plem  pouooir bez 
żadnej kont/oliw  przeprowadzeniu i tę reorgani
zację chce teraz przekazać Wydziałowi k le jo 
wemu, to dla laików, przyglądających się rz e 
czy z daieka, zdaje się niezrozuuiałem.

Jakaś fatalność zawisła nad naszemi niż- 
szemi szkołami rolniczcmi, tak niezbędnemi dla 
rozwoju rolnictwa krajowego! Gospodarze zbiorą 
fundusze, i założą skromną szkołę praktyczną, 
aby im dostarczała rąk  ao pracy, ludzi do wy- 

| konania, a ona z* jakiś czas przysyłt. nu pani
czów, z któremi nie wiedzą, co począć. Już 
przeminęła szkoła Żabikowska, któri. założona 
w równie skromnym celu jak Czernicuowska, 
wKiótce wyrosła na wyższą szkołę imienia H a
liny i z aureoią tego tytułu upadła. Zamknął ;ą 
wprawdzie rząd pruaki, ale rolnicy nie objawili 
po niej żadnego żalu, a nawet usiłnją na nowo 
na jej gruzach założyć niższą szkołę rolniczą. 
Czorni jhowska dłużej się opiera pokusie, .de w 
końcu uległe., chociaż niema jeszcze odwagi na
dać sobie tytułu odpowiedniego. Nie bardzo też 
pocieszającym objaweu jest obecny stan jej u- 
czniów. Póki była wierną organizacji, nadanej 
sobie przez fandatorów, m iała — bez żadnych 
ogłoszeń po gazetach — tak  wielki napływ kan
dydatów, żr zaledwo czwartą ich część można 
było przyjąć, a liczbą uczniów bardzo często 
przenosiła naprzód oznaczoną do pojemności

K r o n i K a  l w o w s k a .
[W yścigi konne. Królestwo Kurkowe dawniej, a dzi
siaj. Sprawozdanie dra Wolskiego. Aura. '  t1 Jan

Chrzciciel. Poezje. Zaproszenie na wieś.)
Należy to wprawdzie do demokraty cznych 

obowtązuów każdego dziennikarza, zwłaszcza 
iwowstiego, występować przeciw wyścigom kon
nym, ale jest i między nanc mała Dartja, która 
w cichości serca sprzyja sportowi, a poświęcone 
mu dnie uważa jako przyjem ną rekreację. Mię 
dzy innymi ja ttk że  wolałem w niedzielę przy
patrywać się zwycięztwu „W allenroda*, niż słu
chać sprawozdania p. Wolskiego, tre lk ieg o  iiio 
tempore przeciwnika wszelkiego „wallenrody- 
zmu* — jakkolwiek zgudzam się zupełnie w 
zdaniach z p. Wolskim, a nie w iem . czy potra
fiłbym zgodzić się z hr. Tarnowskim, który wy
chowuje potomstwo „Przedświtu*. I jakkolw iek 
nie przyznałbym się za nic w swiecie do tak ie
go wandalizmu, że „Precjoza* p. Ochockiego 
podoba mi się lepiej od „Precjozy* na scenie, 
to nie mogę utaić, że wolę wieleobiecującą klacz 
z Bialobożnicy oo tego Pegaza, na którym har- 
eują niektórzy poeci i  niektóre poetki. W g ru n 
cie rzeczy tedy, Da wiłem się wybornie na bło
niach jan<; vckich, pomimo dwóch wypadków, 
jak ie  mię vam spotkały -  najpierw bowiem by
łem jedną ze „znakomitości* o włos tylko nie 
potratowau m przez ‘ozhnkane konie włościań
skie, a  n n tęp m e  „odiączył się* oaemnie fja- 
kier i m i złem wracać do Lwowa pieszo owein 
bezdrożami która gmina nazywa oficjalnie „drogą* 
na błonia ? Znajduje się ono dotycnczas w tym 
stanie, w iw kim  odebrał je  Tatarom i darował 
m iasta K 'm ie r z  W ielki, i w tym kieranku tro 
skliwość i wowian o Konserwowanie zi bylków 
przeszłości jest w istocie rozczulającą.

Sport wyścigowy powiaien znaleść łaskę w 
ooaacb #urowvch krytyków już z tego powoda,

że T/ytwarza dzielnych i śmiaiycn jeźdźców, jak sywacza ich czynów, chociażby a debitis L eo p o li! grano salis. Na interpelację w sali ratuszowej skorowidzu pocztowym niewymianion- Poczciwa
np. hr. Pininski i p. Mysłowski, Na „turfio* ;n cont d e jd a  Krom ka Lwowska aoneste, daUpan j wątpię, czy byłby dr. Smolka odpowiedział, że koiej Albrechta ałatw«. mi tę czynność, zapro-

z przekonania, jako reprezentant idei postępu, wadzając nowe pociągi, któremi można jeździć
wnioskiem Lienbachera, albo że m a na- nie zatrzymując się k ilk u  godzin w  Stryju. Go-
przy pomocy tych stronnictw, z k tó re m i towość, z ,iabą p. Piehler uw zględnił w rym wy-

nP
j przechowuje się jeszcze reszta tradycji d»wayeh, 
rvcerskivh ezasOw. Mamy zresztą j my mie
szczanie coś analogicznego w „towarzystwie 
strzeleckicm 11. Nie służy ono już i służyć nie 
potrzebuje tym celom, dla których zostało zało
żone, a jednak nikt nie będzie przem awiał za 
jego rozwiązaniem, chociaż p. Momocki, tego
roczny król kurkowy, i jego następcy, nie. będą, 
nigdy powołani do obrony miasta od Turkuw i 
Tatarów A  propos, nie wiem, ozy p. Momocki 
wie, że według statutu króla Władysława IV na
leży mu się nu cały rok uwolnienie od po
datków — albo czy najbliżsi po nim dygnitarze 
wiedzą, że jednemu z nich należy się wół, a 
drugiemu baran ze złoconemł rogami *) i że 
emolumontów tyca winien dostarczyć im cech 
rzeżmeki ?

Niestety, z wszystkich tych pięknych i do
brych zwyczajów dawniejszych nie ma dziś ani 
ś lad u ! Gdzież się podziały te czasy, kiedy np. 
konsulowie lwowscy uchwalali np. zapłacić długi 
Stanisława Gąsiorka, zaciągnięte w K rakcir.e 
n; nauk' (debita Cracoviae in studia honestc 
contiacta). Czy dzisiejszym ojcom miasta przy 
szłoby aa  myśl, uwolnić ud- współczesnego spi-

coutractie ?
Nn n.P • , , , liest za wnioskiem Lienbachera, albo że m a na- nie zatrzymując się kilku godzin w Stryju. Go-
, me to się wszakże me przydało, i a m e n - ~   ’ - -
ć nad im, eo m inęło; nieubłagana teraz niej - f 

8Z0ŚĆ upomina się o kronikarskie pióro. Tera-

. u  nftfi mc Uizieję przy pomocy tycn stronnictw, z Któremi towo»c, > p. mmci uwsgięaniŁ w rym  wy
aa I L T n , ’ nieubłagana terażm ej- spri£ymierZvłc się Koło polskie, rozszerzyć at-y- padku zyczema publiczności, zasługuje nawszel

szość upomina się 0 k r o n ik a r s k i e  m ó ro . T e ra -  0‘ucj*  j  opi.zeć dotychczasowe zdobycze Kie nznahie.
na gruncie bezpieczniejszym od rozporządzeń! Mam tu z sobą dwa zbiory poezji, które nie 
centralnej w ła d z y  i o d  uchwał centralnego par-j należą do popisów Pegaza, tak niekorzystnie na 
lamentu. Ponieważ atoli ar. Smolka zmuszonym wstępie dzisiejszei kroniki z „Precjozą* p.O dio-: . ofonmniui/n nAllfromp arian n o im l ..__ ! 1_I . * J .. . to .  : ____L »

*) Król Henryk Walezy przywilejem s dnia 2. maja 
1574 nakazuje wydawać oo roku z kasy miejskiej 40 -ztg 
na nagrody, któro miały Lye -aatępujące': i. Puhar sre- 
bri y no*Łi cati. dla króia nurkowego i .  Falandyszu N j, 
Łokcia po 6 zŁp. dla irugiego Btx'ŁOlua. 3. Wół z pi sra- 
brzanemi rogami piękuie ubrany, za 24 zip. dla tr-eeia- 
gc 4, Baran ze ztoconemi rogami i -unern blaszki zło
cistą posypanem, dla czwartego „tfrafera.* Woła i bar 
na dostawić mioli rzeźnicy. Zygmunt Hf przeznaczył r. 
1624 na opędzenie wydatków Towarzysi wb i trzeleckiegó 
podatek, zwany „• oaśnem,* a Auguat III r. 1739 zamiast 
tegn wyznaczył 150j złp. rocznie ze skarbu Rzeczypo 
i poutej 1 sunu tę j laoono a{ do czasu „rewindyas ,.t:“ 
(ialioji. Rząd austrjaoki' zniógł te emolnmenta, a goto
wość do zaciągania warty r. I79«, po wyjściu załogi, 
przez strzelców okazaną, nagrodził — nrawem noszenia 
munduru. P Kr,

żińejszość tę zapełnia p. Miłaszewski wybornym 
l a chwalebnym pomysłem przedstawień teatral
nych dl* włościan i małomieszczan, a Gazeta 
Narodowa, mniej szczęśliwie pomyślaną kam 
panią przeciw dr. Wolskiemu, o  ile mi wiado
mo, uie odmawiano nikomu głosu na zg-oms ze- 
n u wyborców, ha fctórcK przemawiał dr. Wolski, 
i każdy, kto miał co do zarzucenia jego wywo
dom, mógł to uczynić n t  miejdcu. N ikt się atol: 
nie odezwał, ustna dysśmsj8 ma bowiem tę n ie
wygodne stronę, że wobec auditorium me można 
przekręcać słów mówcy anl podsuwać mu myśli,
ktoiych nie wypowiedział - a t,« byws zwykle 
jedyną br n1 a j  akiej użyć nożna przeciw praw 
dzie i oPartvm  na niej niezwalcronym argumen- 
to n . To te t  Gazeta w wycieczkach swoicn czuje 
się bezbronną, i ucieka się do środka używanego 
przez średniowiecznych, scholastyków, który po- 
lega na przeciwstawieni’1 czyjejś rzeczywistej 
lub mniemanej powafb uiau błaganej ogice prze
ciwnika. W tym y-ypadku, Gazeta dowodzi, że 
wyborcy lwowscy nio Pow ml popierać p. Wol
skiego pomewań mow*ł eo innego, niż dr. Smolka 
Tymczasem gdyby nawet dr. Smolka był nie 
omyinym, i gdyby wyb°rcy owscy obowiązani 
byli pisać Się ślepo na wszystao, co on powie, 
to jeszcze zawsze zostaje ten akt, że dr. Smolki 
nie powiedział wyborcom nie, jak  tylko to, że 
jest prezydentem Izby poselsk.aj R a iy  państwa 
i że wszystkiu stronnictw*' zadowo»oho są z jegc 
kicrownirtw*. Mówił on ypraw azie obszerniej 
na btnkioeie, i w istocie nie wskazał ani jednej 
plamki na słońcu polityki aelegacyjnej —  ale 
bankiet jest bankietem, a nie miejscem rekry- 
minacyj aiho utyskiwań, i wszyscy wiemy, że 
optymizm toastowy przyjmować nąleżj cum

jest zająć stanowisko neutralne, więc po woły wa- i kiego porównanego. W „ P o e z j a c h *  D Dole- 
nie się na jego powagę naw et w  oczach bez- sława C zerw ieńsk iego  znaleść można prawaziwe
względnych zwolenników, nie może odjąć siły  ciepło, oDok p.ęknej“formy. Odróżniają się one bar-
zarzutom i wątpliwościom, dr. W olskiego co do dzo sz c z ę ś liw ie  od wielu utworów, których auto-

rowie odgrzewają tylko, nieświadomie czasem, 
m y ś li odtlawna stokroć lepiej wypowiedziane. 
Opróc” zoczy poważnych, są tam  niemniej wy
borne humorystyczne i satyryczne utwory, mię
dzy innemi rzecz obszerniejszego zakroju p. t.
Boruta, djabeł Łęczycki. — Pod skromnym napi
sem „Gzem cna a  nogata* wydai zbiór udatnych 
wierszyków obywatel tutejszy (tj. lw ow ski, bo 
zdaje mi sie ciągle, że jestem  we Lwowie) pan 
Franciszek DUll który swojego czasu położył nie 
małą zasługę ocalając od upadku osierocone po 
śp. H StUDnickim wydawnictwa Przyjaciela Do
mowego i Gazetę Wiejską■ Wiersze pana D. w ła
śnie d li n>.pretensjonalnego srrojego nastroju, 
mają wiele wdz,ęku.

A teraz, a a  zakończenie, jeuna dobru r a d a : 
Pakujcie państwo tłnmoki, knpujeie bilety, i u- 
ciekaicin tu dc mn.e. Zrobimy zgromadzenie wy
borców pod niebotycznemu świerkam i, i aamy 
wotom zaufania temu, co najwięcej szlemów do
stanie łab najczęściej kuią Kręgle chybi — a o- 
kiask nie wprawi w zły humor ani Gazety N a 
rodowej ani Szozutkc. Tylko p. Jiigerm annai Sp. 
proszę zostawić we Lwowie, bo my tu ,.»an.o 
bedziemo bnrby r o b i l i j a k  nam się poaoba* i 
„same sobi' pow iem y: hop 1 jak  uam się wszy-, 
stko inne sprzykrzy, oan Lam,

, . Wolskiego
kierunku i ostatecznych rezultatów polityki de- 
le%acyjnej. Mniemam zrosztą, że baruzo podobne 
zdania usłyszymy jutro w btryju z ust p. Hau- 
snera, i że naw et członkowie większości dele- 
gaeyjnej, gdyby im przyszło z ręką na sercu 
wyspowiadać się z tego cc myślą, przyznaliby, 
ża nie wszystko idzie najlepiej w najlepszym z 
przedlitawskich światów. Po ma waz atoli te sfery 
polityczne są za wysokie dla kroniki lwowskiej, 
więc ziażę z nich i przystępuję do bardziej za j
mującego teinam, tj. do pogouy.

Uważał zapewne szanowny zytelnik, że mo
je upomnienie się o cześć św Medarda nie po
zostało bez skutku, i ze mieliśmy z lń  dni pra
wdziwie pięknych. Onegdaj, w noc świętojańską, 
ukazał się kometa, i przyniósł słotę, której nie 
chaj nikt nu sk ład t na iarb  mojego patrona, 
jakkolwiek Chrzciciela. Bardzo pięknie znalazia 
się przy tej sposobności reuakcju Bden.dkc. Pol
skiego, gdy omawiając dawne zwyczaje połączo
ne z dniem św. Jana, i ubolewając nad brakiem 
wody do puszezonia „wianków, “ oświadczyli się 
z ł  paleniem sobótek na wzgórzach, otaczających 
miasto. La to ukryte wezwanie do iluminacji na 
cześć imienin kronikarza, n a jse 'ie c  i re j  niniej- 
szem dziękuję, chociaż dla usunięcia się od wszel
kich nwacyj i od innych mniej przyjemnych na- 
wiedzień wyjechałem w okolice niedostępne i w



z DZIENNIK POLSKI.

‘ zabudowań szkolnych zastósowaną liczbę pięćdzie
sięciu. Dzisiaj, po rozszerzeniu abikacyj w dwójna
sób i powiększenia się może w czwórnasób fun
duszów — jest uczniów 82, pomimo ogłoszeń, 
podnoszących okoliczność, że szkoła rozporządza 
licznemi stypendiami. Z tych 12 jest synów o- 
hywateli z Królestwa, którzy się tu znachodząw  
skutek zniesienia szkoły Marymonckiej. Niechże 
tedy stanie w Królestwie odpowiednia szkoła 
rolnicza, i odpadnie ponęta stypendjów, a ławki 
szkolne i te wielkim kosztem pobudowane sale 
gmachu zakładowego staną się pnstemi. Szkoła, 
którą utrzymują nie jej własna wewnętrzna w ar
tość, ale przypadkowe zewnętrzne okoliczności, 
prawdopodobnie nie odpowiada swemu przezna
czeniu.

Rolnik powołany do zajęć realnych, z natu 
ry rzeczy ciężki jest do pióra i zawód jego uie 
Dastręcza mu sposobności do ćwiczeniu się w wy 
mowie parlam entarnej. Dlatego sprawy jego nie 
znajdują w kołach rządzących tsgo uwzględnie
nia, na jak ie  zasługują. Atoli sprawa szkoły rol
niczej zanadto jest ważną, aby nie znalazła swe 
go rzecznika. Nie można się łudzić nadzieją, że
by jeden głos, choćby był wyrazem ogółu, zrobił 
skuteczne wrażenie na sfery decydujące, ale mo
że on poruszyć opinję publiczną i spowodować 
zebranie się poważniejszego zastęp u , którego 
przedstawienia zaważą na ssali.

W każdym razie wypowiedzenie żyezenia, 
aby sprawa szkoły Czarnichow skiej, zanim s ta 
tu t jej zostanie przesłany do m inisterstwa, była 
głębiej zbadaną i gruntowniej rozebraną, nie 
zdaje się zawierać w sobie nic przesadnego, a 
możeby nawet kwalifikowała się do rozbioru w 
sejmie.

S p r a w y  z a g r a n i c z n e .

Petersburg 21. eserwca. Mówiąc wczoraj o 
przojeżdzio cara z Gatczyua do Peterhofn, i 
zwracając przytem  uwagę, do] jakiego stopnia 
nieznajomością rzeczy grzeszą r ieraz d ie. mk 
zagraniczne, nie wahające s ię —jak  w tym w ypad
ku, o którym  mówimy —  wysyłać cara okrętem  
po suchym lądzie, wyraziliśmy zdanie, że statek 
wojenny, na którym  aresztowano m arynarzy z 
bombami, stoi na wodach Peterhofn dla strzeże
nia rezydencji carskiej od strony morza. W na- 
deszłycn dziś pismach warszawskich znsjdnjem y 
potwierdzenie zdania naszego, z tym dodatkiem, 
że nie jeden statek  tam  stoi, lecz cała flotylla. Z 
powodn, że oprócz tej flotylli, znajdnjemy w te
legram ie W ieku  inne jeszcze szczegóły, potwier
dzające również poprzednie doniesienia nasze o 
środkach ostrożności, któremi car — więzień z 
musu, został otoczony, podajemy telegram  wspo
mniany w całości: „Na czas pobytu carskiej ro
dziny w letnim  pałacyku w parku Peterhowskim, 
zarządzono wszelkie możliwe środki bezpieczeń
stwa. Osobna flotylla ustawioną została na stra
ży od strony morza. Nadzór nad częścią drogi 
żelaznej bałtyckiej, prowadzącej z rezydencji ce
sarza do Petersburga, objęła w ładza wojskowa 
z osób wybranych. Obsługa ruchu spełnianą bę 
dzie przez żołnierzy i oficerów wojenno-kolejo- 
wej komendy

Nie rozpisywaliśmy się o niedawnym po
bycie w gościnie u rodziny cesarskiej księcia Mi- 
iana serbskiego i księżnej Mileny czarnogórskiej, 
nie chcąc wdawać się w domysły, a tern mniej 
twierdzić, że wiemy doskonale, po co przyjeż
dżali nad Newę pod względem politycznym, o 
czem i jak  przez całe dwie godziny konferował 
z carem ks. Milan, którem u przypisują projekt 
ozdobienia skroni swych koroną królew ską itd. 
— ale raz wspomniawszy o rezydencji w Pe- 
terhofie, uie od rzeczy będzie nadmienić o ró
żnicy w honorach, z jakiem i spotykano gości 
,słowiańskich." Serdeczność w przyjęeiu była 

jednakow a, ale niejednakowo dla obu stron- 
grzecznośei. — Do boku Milana byli dodani 
dygnitarze większej ran g i, a do boku księ
żnej mniejszej ran g i; dla Milana większe honory 
wojskowe, a  dla księżnej mniejsze, i tak  wszy
stko w tymże stopniowaniu. Milan jeździł zawsze 
w eesarskieh wagonach, ta  zaś i w  cesarskich 
i w zwykłych salonow ych; dość, że we wszyst- 
kiem  była pewna różnica. Jednakowo tylko dla 
Mileny i Milana oddane zostały apartam enta w 
tychże samych pałacach, jak  i Poterhofie.

Bóżnica była tak  widoczną, że gdy sprawo
zdania urzędowe naprzykład, donosząc o wy
jeździć księcia i księżnej, mówiły o pierwszym, 
że się „pożegnał," to o orngiej tylko, że izwoliia 
otkianiatsa, tj. że raczyła pożegnać ukłonami 
pełncmi uszanowania, poczem dopiero cesarzowa 
pocałowała się z nią w usts. Księżna, śliczna 
trzydziestoczteroletnia kobieta, zawsze ubrsna w 
malowniczy kostium narodowy, przyjeżdżała ode
brać z pensji Smolnego petersburskiego mona
styru najstarszą swą córkę, szesnaście i pół lat 
Jicząrą księżniczkę Lorkę Lubicę, k tóra w tym 
roku ukończyła nauki. Cesarzowa po śn iad an u , 
d&nem na pożegnanie, wręczyła osobiście księ
żnej kobiecy order i w ielką wstęgę św. K ata
rzyny lej rangi, a Lorce Lubicy podarowała ko
kardę z złotą swą cyfrą, zdobną brylantam i, dla 
noszenia na lewym ramieniu. To tak coś, jakby 
awansowała księżnę na swoją damę pałacową, a 
córkę jej, na frejlinę. A dodać i to nie zawadzi, 
że sprawozd .nia rządowe, o których już wspo
m inaliśmy, nazywały Milana „jewo wysocze- 
stwom," jego wysokością, g<jy tymczasem księ
żniczkę „jeja świetłość," jej jasność — jakby 
jak ą  księżnę ftuworowę, Gorczakowowę lub Wo- 
roncowę, których mężowie noszą również tytuł 
„świetłości," nie zaś „siejatielstwa,* jak  zwykli 
książęta i hrabiowie.

Telegram w a rs z a w sk ie g o  Dnieumika donosi 
z Petersburga o zawieszeniu kolportowania ga 
zety Ulej.

Epidem ja fałszywych donosów rozszerza się 
coraz lepiej. Mamy znów do zanotow ana proces, 
wydany z tego powodu. N iejaki Lewickij,  ̂nau
czyciel kijowskiego progimnazjum, doniósł był 
fałszywie ze złości na nauczyeiela M arczewskie
go, jakoby ten trudnił się podrabianiem  paszpor- 
tów dla służących, zwoływał posiedzenia ludzi po- 
dejrzanyca, i wysyłał jakieś kufry tajemnicze, 
rozumie się, że z niezem innem, jak tylko za- 
kazanem i Książkami dta rewolucjonistów. Proces 
skończył >ię dnia 17. t>m. przed kijowskim zja
zdem sędziów mirowych tem, że donosiciel zo
stał skazany na m iesiąc aresztu, ale M arczew
ski) zwolu.1 nieprzyjaciela od tej kary, ośw iad
czają**, że chodziło mu tylko głównie o publiezne 
oczyszczenie się z zarzutu.

I w tym roku grozi nieurodzaj wielu gu- 
bernjom 1 chłopi, jut to znękani nędzą poprze

dnią, lub uchodząc zawczasu przed przyszłą, 
hurmem wynoszą się u l  syb ir i Kaukaz, gdzie 
dużo ziemi, szczególnie z guben i Tambowskiej.

W roku bieżącym m ija lat trzysta, jak  roz
bójnik Jerm ak z teraźniejszej Perm skiej gubernji, 
salwując życie ze swoją w atagą, w targnął do 
Syberji, pobił tam  nad Irtyszem miejscowego 
hana tatarskiego, poczem dla uzyskania prze- 
baczenia, cały kraj oddał w prezencie Iwanowi 
Groźnemu. Car przyjął prezent, a rozbójnikowi 
przebaczył. Dziś ludność rosyjska w Syberji, za
mierza uroczyście obchodzić rocznicę przyłącze
nia kraju tego ao caratu. Z tego powodu Gołos, 
przemawiając, ażeby się stało zadość żądaniom 
Sybiraków niektórych (wniosek Skorniakawa w 
radzie miejskiej m Jem jejska), tak ie  piękne 
wystawia świadectwo moralności czynownikom 
rosyjskim : „Odtąd, tj. od czasu zawojowania,
przez trzysta la t całych Syberja by ła  w ich rę 
kach. C z y n o w n i c y  w n i e j  p a n u j ą ,  r a b u 
j ą c  m i e n i e  j e j ,  a z a r a z e m  t r z y m a j ą  
m i e s z k a ń c a  t a m t e j s z e g o  w s r o g i e j  
n i e w o l i . "  Ależ to zupełnie jak  w naszej 
Polsce kongresowej, na Litwie i R u si' 7pjm ują 
ce to świadectwo, zamieszczonem zostało w nu
merze 159 z d n u  22. (10.) brn. Notujemy to 
jako aoaum ent wydany przez swego o swoich.

B e r l in  22. czerwca. Półurzędowa Provincial 
Corr. w yraża się o projekcie zabezpieczeń robot
ników, nad którym w tych dniach obradować 
będzie rada związkowa wedle ucbwał parlamentu, 
jak  następuje:

Ponieważ dla proponowanej przez rząd sub
wencji państwowej nie można było pozyskać w 
parlamencie większości, przeto z konserwatywnej 
strony postawiono wniosek, aby premie zabez
pieczeń płacili sami tylko właściciele *abryk i 
przedsiębiorcy. W niosek ten upad! jednakże, 
również odrzuciła większość parlam entu podobny 
wniosek stronnictwa postępowego, które prócz 
tego żądało, aby robotnicy mogli być zabezpie
czani także w prywatnych instytutach zabezpie
czeń. Minister Bótticher oświadczył w imieniu 
rządu, że jeżeli obowiązek płacenia premij nało
żonym będzie na samych tylko właścicieli fa
bryk i przedsiębiorców, przyjmie projekt, aby w
[iraktyce przekonać się, jak o wyda owoce. Par- 
am ent obstawał mimo to przy uchwałach dru

giego czytania, wedle których i uboższa część 
robotników ma płacić jedną trzecią premij za
bezpieczeń, i ostatecznie sankcjonował nchwały 
drugiego czytania. Nadmienić nadto należy, iż 
socjalno-demokratyczny poseł Hartmann oświad
czył, że frakcja jego powitała z w ielką radośoią 
wniesiony projekt, gdyż npatrnje w nim rzeczy
w isty  początek do poprawy losn robotników. 
Jednakże przyjmie prawo tylko w takim  razie, 
jeżeli sami chlebodawcy ponosić będą koszta za
bezpieczeń. Na wieozernem, ostatniem posiedze
niu parlam entu, nastąpiło ostateczne głosowanie 
nad całym projektem , który przyjętym został 
wedle nchwał drugiego czytania 145 głosami 
przeciw 108. Projekt zabezpieczeń robotników 
przekształconym przeto został w ten  sposób, że 
nie odpowiada ani pierwotnym zamiarom rządn, 
ani wyrażonym jego życzeniom przy trzeciem 
czytaniu. Rada związkowa zastanowi się więc 
niebawem nad tem, czy rządowi przyjąć należy 
projekt w nadziei późniejszego uzupełnienia go, 
lub czy pozostawić przyszłemu parlamentowi 
zbadanie raz jeszcze całego przedmiotu i obra
dowanie ponowne nad nim".

Pożar w Oświęcim ii.
O strasznej klęsce pożaru, jaka na Nidzica one- 

gdaj to miasto, otrzymujemy następujące dwie kore- 
spendencje

(W) Oświęcim 24. czerwca. Wczoraj w samo 
południe wybuchł nibwytłumaczonym dotąd sposobem 
wielki pożar w domu J . Haberfelda i szerząc się 
szybko, ogarnął część m iasta, w skutek czego spło
nęło około 4u domów mieszkalnych z budynkami go- 
spoiarskiemi, stajniami i stodołami. Także szkoła 
miejska, budynek mieszkalny nauczycieli, wikarówka 
i budynek mieszczący w sobie szpital, dom przytuł
ku i żandarmerii, stały się pastwą płomieni. Na ko
ściele spalił się dach , a na wieży wiązania i belki. 
Ratunek utrudniony był z powodn gorąca i wiatru; 
mimo tego udało się usiłowaniom bnrmistrza, p. Kni- 
hinickiego, żandaimerjf i ks. Bieliny, powstrzymać 
ogień w najważniejszym punkcie przez zerwanie da
chu na domach Stebarskicł. i Grubera. Inaczej mo
gło eal s ml mi « spłonąć Telegraficznie wezwane stra- 
żp ogniowe z Kęt, Biały i Chrzanowa, przybyły o- 
koło godz. 4 i przyczyniły się dzielnie do uci .ierze- 
nia żywiołu; szczególnie straż bialcka w liczbie 32 
z wyborną sikawką i innemi wydoskonaloneml przy- 
borami pod kierunkiem p. Forstera, z wielkiem po 
święceniem 1 nadluizkiem wysileniem do północy bez 
przerwy była czynną. — Szkoda bardzo znaczna — 
około stu rodzin zostało bez dachu, odzieży i poży
wienia. Bndynki miejskie były wszystkie asekurowa
ne , z prywatnych ledwie połowa. Wdzięczność na
leży się p. Gfrychowskiemu, naczelnikowi stacji, któ
ry z doskonałą sikawką przyszedł miastn w pomoc. 
Starosta Hild przybył osobnym pociągiem wraz ze 
strażą bialską, a dziś przybył prezes rudy p0w„ p 
Klueki. Celem niesienia pomocy nieszczęśliwym po
gorzelcom , zawiązał się kom itet, na którego ręce 
złożył p. Grzesicki, aptekarz, kwotę 50 z łr ., a pan 
Kiucki 200 ałr.

(h.) O św ięcim  24. czerwca. Dnia wczorajsze
go nawidzone zostało miasto nasze ogromną klęską. 
W samo południe wybuchł ogień w realności p. J . 
Haberfelda, w której zarazem znajdnje się desty- 
larnia wódki, i nim pomyśleć można było o skute
cznym ratunku, ogień mimo niewielkiego wiatru roz- 
jztrzył się przy panującej posusze tak prędko, iż 
w krótkim czasie nietylko ogarnął sąsiednie domy, 
ale także kościół; szkoła miejska, wikarówka, bu
dynek dla nauczycieli, koszary źandfjierji i dalej 
cały rząd domów, a nawet dosyć odległe stodoły 
dworskie, stały w płomieniach. Zalękll mieszkańcy, 
pamiętający jeszcze pożar z r. 1803, który wów
czas prawie całe miasto obrócił w perzynę, nie wie
dzieli, co i gdzie pierwej ratować, zwłaszcza Iż 
miejskie sikawki okazały się już zaraz z początku 
niezdolnemi do nżytkn. Przytem, mimo bliskości 
rzeki Soły, brak wody, jakoteż brak naczyń i na
rzędzi pożarnych dotkliwie i wszędzie dawał się 
uczuć. Straż pożarna, niegdyś przez kilku zasłużo
nych oby war cii założona, i wielkie nadzieje budząca, 
w skntek braku poparcia ze strony właścicieli do
mów i brakn chętnych do udziału w uiej lndzi, 
zwłaszcza z klasy inteligentniejszej, prawie jnż od 
roku przestała istnieć, tak iż o zorganizowanej po
mocy i komendzie przy czynnościach ratunkowych 
nie było mowy. Skuteczniej działała sikawka kolei 
żelaznej i pruska Dopiero gdy już wielka część do

mów spłonęła, przybyły na telegraficzne wezwanie 
straże pożarne z Kęt, Chrzanowa i Białej. Szcze
gólnie ostatnia przyczyniła się wzorową organizacją 
i współdziałaniem wszystkich jej członków, przy 
pomocy znakomitych narzędzi 1 hydroforu, do ogra
niczenia dalszego pożaru. Zgorzało około 50 domów, 
z których znaczna część, zwłaszcza do biedniejszych 
należąca, nie była wcale ubezpieczoną. Nawet ko
ściół. który nieoddawńa otrzymał nowe pokrycie da
chu, i z wielkim kosztem wybudowaną nową wieżę, 
nie był wcale asekurowany. Nędza jest wielką, a 
pomoc szybka bardzo pożądaną.

K S T O  N I K  A .
Lwów 25. czerwca.

Wiadomości osobiste. Pan Jan L i d 1, 
radea sekcyjny w prezydjnm Rady ministrów przed- 
litawskieh, brat prezydenta trybunału karnego we 
Lwowie, otrzymał również szlachectwo jako kawa
ler orderu żelaznej korony I I I  klasy. — W Lon
dynie umarł d. 18. bm. James Ho p # ,  admirał i 
dowódzca niegdyś eskadry angielskiej na Bałtyku 
podczas wojny Krymskiej. — Do Rzyuin na piel
grzymkę wyjechał kleryk łae. obrz. Igo roku P§- 
s p i ( z y ł , jako przedstawiciel słuchaczów teologii 
r. 1. uniwersytetu tutejszego. — P. Michał S a 
wi c k i ,  notarjusz w Komarnie, zrzekł się swojej 
posady, a ministerstwo sprawiedliwości przyjęło jego 
rezygnację.

Kometa nad ratuszem! Taki okrzyk prze
biegał wczoraj z nst do u t  zdziwionych niezwykłem 
zjawiskiem przechodniów, którzy o godz. 9 1/, znaj
dowali się na ulicach. W istocie o tej porze wyje
chał na niebo wspaniały gość, o długiej rozłożystej 
miotle, o którego płeć ciągle jeszcze sprzeczają się 
gramatycy : gdy bowiem jedni robią kometę rodzaju 
męzkiego, inni natomiast zaliczają takową do płci 
pięknej i dają jej rodzaj żeński. Poczciwy zaś ludek 
lwowski, trzymając się daleko od sporów gramaty
cznych , podziwiał wczoraj wspaniałość niezwyczaj
nego zjawiska i wróżył z niego „wielką wojnę na 
Północy", w tym bowiem kierunku z szybkością nie
słychanie wielką posnwa się kometa. Miotła jej 
wznosi się do góry, i o ile osądzić mogliśmy na o- 
ko, zajmuje 6—8 stóp długości.

Nabożeństwa jutrzejsze. W kościele k a t e 
d r a l n y m  rozpocznie się o godz. 9 z rana ceremo- 
nja konsekracji nowo mianowanego bisknpa-snfragana 
ks. M or a w s k i e g o, podczas której celebrowaś bę
dzie sumę ks. arcybiskup W i e r z c h l e j s k l .  Cere- 
monja skończy się o godz. 12 w południe. — U oo. 
D o m i n i k a n ó w  będzD mieć sumę o godz. 11 ks. 
Skałnba, a kazanie ks. Podlewski. — U oo. K a r 
m e l i t ó w  celebrować będzie snmę o godz. 10 l/s ks. 
Alfons Giercnszkiewicz. — U oo. B e r n a r d y n ó w  
odprawi snmę o godz. 10 /, ks. Konstanty Rzecz
kowski, a lizanie powie ks. Romnald Miszkowiec.— 
U św. M i k o ł a j a  będzie mieć snmę o godz. HF/s 
ks. Hićkiewisz, a kazanie powie ks. Gorazdowski.

L o so w an ie  p rz e z  s ie ro ty  posagów z fun
dacji Ponińskiego, Łnkiewicza i Czarkowskiej, któ
rego początek podaliśmy we wczorajszym nnmerze, 
rozstrzygnęło się dopiero o godzinie trzy kwadran
se na trzecią. Najwyższą premię, w kwocie 6150 
złr. jak to już donosiliśmy, los złożył w ręce dwu
nastoletniego dziewczątka, Joasi lików, córki stró
ża, uiodzonej w 1868 r. W godzinę później, Emi
lia Drabik, z zakładu miejskiego sierot, wylosowała 
300 złr,, a w kilka chwil po tem, mała Auielcia 
Gołębiowska, córka praczki, wyciągnęła los, opiewa
jący na 60O złr. W losowaniu po ś. p. Elżbiecie 
Czarkowskiej o premię, wynoszącą 84 złr., wzięło 
udział 52 dziewcząt, z których los nśmiechnął się 
do dziesięcioletniej Amelki Jaremczyszyn, sierotki 
z zakładu św. Kazimierza.

i  Koła literackiego. Wczorajsze posiedze
nie „Keła literackiego", na którem poraź pierwszy 
był obecny jako członek tegoż, p. marszałek krajo
wy dr. Mikołaj Z y b i i k i e w i c z ,  a które odbyło 
się jak zwykle pod prezydencją dr. L 1 s k e g o , 
było pod każdym względem świetne i interesujące. 
Dwa sprawozdania nankowe, jedno p. Milowicza z 
dzieła p. t. „Russland von Nikolans Lbis Aleksan
der III.*, drugie dr. Ochorowicza „O tak zwanym 
magnetyzmie zwierzęcym" — wysłuchane zostały z 
wielkiem zajęciem przez licznie zgromadzonych 
członków, którzy obu prelegentom dziękowali 
serdecznym aplanzem. Na posiedzeniu tem n- 
eh walono nadto na wniosek Wydziału Koła, 
50 złr. zapomogi dla Serbo-Łnżyczan w Bndziszy- 
nie, a wielu z członków Koła lltei ackiego zapisało 
się na stałyel protektorów ich towarzystwa pomo
cy nankowej. Fakt ten z prawdziwą zaplsnjemj 
przyjemnością, bo świadczy on wymownie o dobrze 
pojętym celn i zakresie działalności Koła literackiego, 
które zaledwie od roku, rozwija się pomyślnie pod 
przewodnictwem enregicznego swego prezesa i co
raz skuteczniejszych pozwala się spodziewać po 
działalności swej rezultatów. Pan marszałek krajowy, 
który dłngo jeszcze po ukończonym posiedzeniu ba
wił w g.onie członków Koła literackiego, wyszedł, 
jak się wyraził — niezmiernie ujęty i zadowolony 
tem wszystkiem, co widział i słyszał.

Z g ro m ad zen ie  robo tn ików ? Jn tro  t. j. w 
niedzielę o godz. 8 po połnduin, odbędzie się w n- 
jeżdżalni p. BoznańsKiego, zgrom adzenie robotników 
wszelkich korporacyj, na którym  rozbierać się m ają: 
spraw a zaw iązania tow. wzajemnego kredytn  i b ra 
tniego w sparcia dla robotników ; projekt zw ołania 
wiecn robotników i rozbiór położenia tychże w k raju  
naszym, ze względu na obradującą obecuie ankietę 
przemysłową. Na afiszach podpisani są pp. A ntoni 
M a ń k o w s k i  d rn k a rz , i F ranciszek  S t  e p e k 
szewc.

S k ła d k i. Na wnuczęta ś. p. Antoniego Bo- 
gucLiego złożyli pp. W. J . 5 złr., Kamil Strzy- 
żowski i złr., razem z poprzednio wykazanemu 
10 złr.

Na sierotę po ś. p. Wandzie Piet-uszewskiej 
złożyli pp. Alfred Dzikowski 2 złr., Bystrzynowski 
1 złr., T. N, 1 złr., razem z poprzednio wykazane- 
mi 19 złr.

Ze S try ja  dowiadujemy się, że wyborcy przy
gotowują świetne przyjęcie dla p. Hausnera. W po
niedziałek o lOej oczekiwać będzie posła na dworcu 
komitet z łona wyborców wybrany, a burmistrz po
wita go imieniem miasta. O godz. I2ej odbędzie się 
zgromadzenie wyborców w sali Olszynowej, na które 
wstęp dozwolony wyborcom za okazaniem biletu. 
Galerja i scena w sali przeznaczone dla kooiet. 
O godzinie 4ej ma być uczta w sali kasynowej, 
w której dotąd ma wziąć ndzlał około 50 osób. Po 
uczcie, wieczorem, ma nastąpić gremialne odprowa
dzenie p. Hausn ra na dworzec, w czem weźmie 
udział szersza liczba wyborców,

(B.) Popis doroczny w ośmioklasowym pen
sjonacie żeńskim p. Kazimiery J a r c s z ó w i  y, od
był B*ę w dniach 22, i 23. bm. w obecności p. in
spektora Boi. Baranowskiego i przy żywym udziale
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licznie zgrom adzonych gości i rodziców panienek, 
powierzonych opiece tego wzorowego zakładn. Od
powiedzi nczennic ze w szystkich przedmiotów jakoto 
z cliem ji, fizyki, nank przyrodzonych, jeografji itp . 
w prow adzały wszystkich w isto tny  podziw a już co 
się tyczy histo rji i lite ra tu ry  polskiej, to  bez p rze
sady brakło zebranym  słów uznania dla słuchaczek 
i zacnej kierowniczki pensjonatu, Która na te  przed
mioty, ta k  bliskie sercu każdej Polki, słuszny i 
szczęśliwy nacisk kładzie. Popis zakończyła dekla
m acja wypowiedziana przez dwie uczennice z 8ej 
k lasy Mickiewiczowskiego „koncertu nad koncertam i" 
P an a  Tadeusza, wygłoszonego wybornie, z przeję 
ciem i uczuciem, Które świadczyło o dokładnem zro- 
zumieuiu ducha utworu największego z naszych w ie
szczów. W szyscy też, nie w yłączając p. inspektora 
Baranow skiego, wiuszowali szczerze sukcesów p. 
Jaroszów nej, k tóra, w  krótkim  stosunkowo czasie, 
um iała swój pensjonat postawić na pierw szorzę
dnej stopie obecnych wymagań naukowych i peda
gogicznych.

M a ln e  zg ro m a d zen ie  w y b o rcó w  m . L w ow a
dla dalszych narad nad pożyczką 4-miljonową ma 
się odbyć jutro w niedzielę o godz. 4 w sali ratu
szowej. Narady tego rodzaju nad sprawami raiej- 
skiemi, dawniej nie bywały nigdy, są więc objawem 
nader cennym życia obywatelskiego. Od kierowni
ctwa zależy bardzo wiele , aby były prowadzono w 
duchu istotnego zastanawiania się, w duchu zdrowej 
krytyki, a nie zaślepionych uprzedzeń, kture nie 
mogą nawet znieść jakiejkolwiek uwagi przeciwnej, 
jak się to niestety działo przed dwoma tygodniam. 
u Prochasni.

Jesteśmy za tem, aby i zwolennicy, tudzież sa
mi motorowie pożyczki 4-miljonowej wzięli liczny 
udział w zgromadzeniu, i objaśnili wyborców o swo
ich zapatrywaniach, gdyż faktycznie opinja publicz
na, opinja tych, którzy p ł a c ą ,  pozostaje dosąd w 
wielu wątpliwościach. Jest to sprawa zbyt ważna 
dla wszystkich, aby się z nią ukrywać, lnb aby ją 
puszczać na fale sdnostronnego, ciasnego i namię
tnego traktowania, a nawet insynnacyj blagierskich, 
które każdego uczciwego człowieka muszą zrażać.

Przestanek kolejowy w Pustomytach dU 
osób i paknnów, otwarty będzie 1. lipca.

Kolej Czernlowiecka postanowiła rozburze
nie przystanku w Sichowie przez założenie jednej 
jeszcze zmiany szyn, w skutek czego potrzeba bę
dzie rozszerzyć głębokie wcięoie, znajdujące się w 
tem miejscu.

Powodź. Wczoraj o pół do piątej wezbrane 
wody Pełtwi porwały 16-letniego chłopaka, Józefa 
Skrobaka, i wyrzuciły go na brzeg — na szczęście 
żywego jeszcze na błoniach Zamarstynowskich. Przy 
ulicy Słonecznej wyrzuciła woda nadpsute już zwłoki 
5-miesięcznego dziecka, które odesłał komisarja 
dzielnicy H I. do prosektorium szpitala powszechne
go, domyślając się jakiejś zbrodni i zarządzając oraz 
odpowiednie poszukiwania.

S ta re  k a m ie n ic e  w rynku i w ogóle w naj
starszej części śródmieścia, przy restanracjack no
wych coraz bardziej zatracają swój oryginalny cha
rakter. Kamienice te miały dawniej cechy pewnego 
stylu i odznaczały się prawdziwym gustem, którym 
nowsze dzieła przeważnej części naszych budowni
czych pochlubić się nie mogą. Powód do tych uwag 
dała nam restauracja pewnej kamienicy przy ulicy 
Krakowskiej, z której przy odnowieniu niepotrzebnie 
zdjęto cnaraKterystyczne wazony barokowe, odpo
wiadające ornamentyce domn.

Pan Napoleon Ż aba, który  dwuKiotnie opły- 
nął kulę ziem ską i p .zez  dłuższy czas przebyw ał w 
A u s tr a l j i , w ybiera się w tych dniach w Krótszą o 
wiele pod róż, bo tylko do K rynicy i Szczawnicy, 
gdzie o ciekawych swyeh wędrówkach po lądach i 
oceanach , zam ierza wypowiedzieć k ilka wykładów. 
Nie wątpimy, że publiczność nasza naczytaw szy się 
obcych podróżników , z zajęciem posłucha dziwnych 
i zajm ujących przygód polsaiego w ędrow ca, które 
przedstaw ią dla niej ten przedew szystkiem  in teres, 
że odznaczać się będą niezaprzeczoną au ten ty 
cznością.

Wyciąg i  raportu ok. inspekcji policji 
z dala 23. czerwca. Pani A. J .  zgubiła w drodze 
z ulicy Karola Ludwika do cyrku czarną chustkę 
tybetową. Przy wczorajszej obławie, zarządzonej ze 
rzględów sanitarnych w tut. rajonie aresztowano U4 
sług bez zatrudnienia.

i  ̂ Kraków 24. czerwca. Wczorajsza uroczystość 
wianków jak pisze Czas, przeniosła widzów, beu 
przesady powiedzieć to możaa, w zaczarowaną kra
inę pełnych uroku snów fantastycznyoh. Od wyści
gów wodnych, w których wioślarze, na każdej łódce 
inaczej kostiumowanl ubiegali się o wygraus (palma 
zwycięstwa dostała się Krakusom), od wspaniałego 
wodotrysku na przeciwnym brzegu Wisły, oświeco
nego różnobarwnemi ogniami, od lodzi z wiankami 
konkursowemi, w coraz to innycb, a w coraz bo
gatszych i wdzięczniejszych kształtach, aż do smoka 
wawelskiego, ziającego ogniem z paszczęki, aż do 
ogni sztucznych, wytryskających % wody, to jako 
fontanny iskrzyste, to jako gwiazdy różnokolorowe, 
to jako wulkany, wyrzucające wysoko w górę snony 
ognia i gv»iazdek w rozmaitych barwach, które się 
odbijały czarodziejsko w ciemnem zwierciedle Wisły; 
wszystko wprowadzało w zachwyt publiczność, któ
rej kilka dziesiątków tysięcy roiło się na wzgórzy- 
stycli brzegach. A gdy galar Towarzystwa muzy
cznego, przyozdobiony bogato lampionami, flagami 
i wieńcami, przeobrażony w jakąś pagodę fantasty
czną i otoczony mnóstwem łódek, oświecających go 
prawdziwem morzem świateł barwnych, przesuwał 
się przed widzami, j<j potężny chór (dyrygowany 
gowany przez p, Niedzielskiego) zabrzmniał nutą 
pieśni narodowych, zakończonych krakowiakiem:

„W is łt nasza, W isła, nasza polska rzeka,
„W Karpatach się rodzi, do morza ucieka... 

gdy nutę tej piosnki pochwyciła i nniosta na swych 
falach, daleko, Solizantka-Wisła, uniesieniu Krako
wian niebyło jnż granic, jak niebyło końca okla
skom i okrzykom.

Stryj 25. czerwca. Wybory do rady gminnej 
zatwierdzono, wbrew postrachom, jakie dwa stron
nictwa wyborcze podnosiły, w  kole 3clm przeszli 
kandydaci lak zwanego stronnictwa nowego rabina; 
w kole 2 i 3 zwyciężyło stronnictwo przeciwne. 
Oba stronnictwa wniosły protesty — pierwsze prze
ciw wyborom 2 i 1 koła, drugie przeciw 3 kotu. 
Mimo zatwierdzenia wyborów, nastąpić mnszą wy
bory uzupełniające 2 członków z koła pierwszego, 
a to w skntek śmierci jednego i, wybranych, tndzież 
w skntek unieważnienia wyboru jed neg** z kandyda
tów koła 1. Spodziewać się godzi, że wyborcy sko
rzystają ze sposobności, aby wyorać osoby w radzie 
potrzebne i użyteczne, btz względu do jakiego stron
nictwa należą, O Ile wiemy, inteligencja proponuje 
pp. Huzara i Popiela lub Turteltauba.

W S m o leń sk u  sądzono niedawno sprawę o 
porwanie skrzynki z pieuladrml ze stacji Moskiew-

sko-Brzeskie* drogi żelaznej Dorohobaź. Na lawie 
podsądnych zasiedli dwaj' oskarżeni naczelnik stacji 
DoroLobuż p. Tichow i pomocnik jego -Sokołow. Ti- 
chow oskarżony był o porwanie skrzynki, a Soko- 
łow o pomoc w tej sprawie. Śledztwo me wykazało 
bezpośredniej kradzieży, ale wykryło mnóstwo nad
użyć, wołających o pomstę do nieba, jakoto: podsta
wiania, podrabiania ksiąg, samowolne rozporządza
nie się publicznym groszem, wydawanie ich bez 
kontroli. Oskarżeni zostali u n i e w i n n i e n i ,  ale 
śledztwo wykazało dowodnie cenne strony zarządu 
kolejowego. — I mo'eż państwu z takiem sądu' 
wnjcr,wem istnieć?

W arszaw a 23. czerwca. Dziś odbyło się wal
ne zgromadzenie akejottarjnszów drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej. Dochód drogi wynosił w roku 
1880 za przejazd »sób rs. 1,627.177, za przewóz 
towarów rs. 5,732.441 kop. 28 '/s , różne dochody 
rs. 620.057 kop. 93, razem rs. 7 975.876 kop. 35, 
czyli że w porównaniu z rokiem zeszłym powiększył 
się o rs. 1,128.018 kop. 1 7 2. Eysk czysty, wyka
zany bilansem, wynos:'1 rs. 1,042.744 kop. 73, z 
czego do rozporządzenia akcjonarjnszów zostawionych 
jest rs. 950.000. W ciągu czasn sprawozdawczego 
9 osób uległo Iżejs»ym uszkodzeniom ciaia przy 
najechaniu parowozu na pociąg kurjerski w Ł  > ■ 
wiczn. Za służby 12 osób zoscaio zabitych a v0 
rannych.

Wystawa koni w Grodnie odbyła się jednocze
śnie z wystawą inwentarza warszawską tylko tam
ta miała cel przed nobą, była bowiem wystawą 
koni roboczych, I tórych też zeDrało się spoi o oka
zów, świadczących chlubnie o tamtejszych wiej
skich hodowcacii, czego niestety o naszych, mimo 
medali i dyplomów na serjo powiedzieć podobno nic 
można.

S tra c e n i zostali w Oleśnicy na tfzlązku pa 
robek Lippert Karol za morderstwo, a w Banjaluce 
dwócŁ chłopów za rabuuet.

W iedeń  23. cze-wea. Adwokat tutejszy dr. 
K r a t k y ,  pozostawiwszy długi ogromne — ulornil 
się do Ameryki przed 14 dniami; ale dopiero dziś 
dowiedzie no się o tem. — Kucharz księcia 
Czartoryskiego, Jan  T w o r z y d ł o  za sprzenie
wierzenie' został skazany na 2 miesiące wię
zienia.

.Poczciwy złodziej. Profesor berliński dr K 
otrzymał temi dniami pocztą portmonetkę, którą mu 
niedawno skradziono, wraz z karteczką tej tre śc i: 
„Żal mi pana; tych 60 feników, które znalazłem w 
portmonetce, obróciłem na porto. Żal mi p a r , bar
dzo! August der Grosse “

Żeńska straż o ch otn icza  pożarna, jako 
oddział pomocniczy, została utworzoną we Flótzin- 
gen CWnrtembergu), i składa się z 42 dziew
cząt, zaopatrzonych w wiaderka do noszenia wody. 
Komendantem tego oddziałn wodnego jest także *o- 
bieta.

Fałszywy mesjass. Pewien oficjalista, przy
były z Rosji, opowiadał nam zdarzeuh następującej 
treści: W miasteczku Hlewan w gube**nii Wołyń
skiej , przybył do prystawa pop z oznajmieniem , iż 
mu się śniło, że następnej nocy zjawi się „Mesjasz 
Izraelitów" i okradnie cerkiew, prosząc go zarazem, 
aby temu zapobiegł. Prystaw roześmiał się - jego 
doniesienia, mówiąc m u, że jako batiuszka uie po
winien w gminne^wierzyć zabobony.

Następnej nocy „Mesjasz Izraelitów" ubrany w 
pantofle, w długie pończochy, w chała*, z przyprą 
wioną dłngą siwą brodą, z kinezami w ręku, przy
był do cerkwi, która jest dość bogatą, a prócz teg<- 
posiada w skarbonie znaczne p i^ ^ d z e , i otworzy 
wszy cerkiew, wszedł do środka- zostawiwszy drzwi 
otwarte.

Obładowawszy się pieniądzmi, udał się napowićt 
do drzwi, lecz te zastał już zamanięte, bc prystaiy 
posłał tajną straż z rozkazem, że gdyby Ktokolwiek 
wchodził do cerkw i, aby go nie zatrzymywać, lec z 
zamknąć za nim drzwi. I  tak się stało.

Po cnwlli przybył prystaw , otworzył drzwi i 
wziął ze sobą mesjasza, którun był, jak się okazi - 
ło , ten sam pop, który sw ój^^nD ow iadał pryst^. 
wowi. Nie wiedząc co znim n c ^ p ć , doniósł p iy , 
staw o tem zdarzeniu sprawnikoi^powiatuwemu, 
ten dalej, i tak doniosło się do Petersburga. Ztait>i£ 
tąd zawiadomiono prystawa, by odstawił „Mesjaf 
sza" w ubrań11., w jakiem go zastano, do Petersbur
ga. Co się z nim dalej stało, nie wiemy.

Notatki artystyczne, literaekie i mim.
T ea tr . Dziś W sobotę i. 25. czerwca „Faust," 

opera w 5 aktach pp. Barbier i Carrć, przekład 
Matuszyńskiego, muzyka Karola Gounoda.

I f  k o n se rw a to r  ja m  gallc. Towarzystwa mu
zycznego odbędzie się popis nczuiów wszystkich h’as> 
w dniach 30. czerwca i 1. Iipca br. w sal1 Towarz, 
przedtem sejmowej. Bliższe szczegóły zawiera pro
gram , który przy wstępie do sali otrzymać można. 
Wstęp na popis wolny.

Fani Modrzejewska opnszcza teml dniami 
Londyn, gdzie 28. bm. odbędzie się w teatrze Prin- 
cess jej benefis. Zapowiedziały w nim swój ndzlał 
pierwszorzędne siły miejscowe, lub bawiące w stoli
cy Anglii, jako to: Sara Bernkardt, miss Ellen Ter- 
ry, p. Irving iud. Sara Bernhaidt i panna Teiss ui- 
dier wystąpią przy tej sposobności w sztnee Coppe- 
ge p. t. „Le passant" (przechoazień).

P . S ero b rieh -K o ch ań sk a  zachwyca obecnie 
audytorjum królewskiej włos1.' ej opery w Covent- 
Garden m Londynie śpiewem swoim w operze Mo
zarta: „II S8raglio“ (Dle Entfuhrung ans dem 
Serail).

R ed ak c ja  Muzeum zawiadamia czytelni).ów 
w ostatnim X II zeszycie swego pisma, że zmuś?' ną 
jest zawiesić swoje wydawnictwo na czas nieogra
niczony z powodu... brakn czytających ! Smutne to 
„signum temporis", zwłaszcza, że „Muzeum* godnie 
odpowiadało wytknięt mu przez siebie programowi i 
zadanin stworzenia w Krakowie czasopisma powa
żnego i niezawisłego, o tendecjach postępowy li. 
Dwa tomy „Muzeum" świadozą chlubnie o powyż
szych jego zamiarach i stanowić będą piękną pa
miątkę jego krótkiej, lecz dodatniej działalności.

Rolnictwo przemysł i handel-
Stan urodzajów  w G alicji w schodniej z  i s- 
portów  sta ty sty czn y ch  T ow arzystw a gospo

darskiego.
Po dłngiej po-nsze i kilkn dniach cieplej

szych w początkach czerwca nastąpiły od 8. bm. 
począwszy, w całym niemal paśmie okraju, spra
wozdaniami naszemi objętym, ciągłe, przez dni 
dziesięć trwające deszcze ze znacznem obniże
niem temperr.tury. Sw. Medard przywitał nas w 
tym rokn deszczem i zimnem, co? na stan uro
dzajów, mianowicie na żyto, dosyć,nienomyślnie 
wpłynęło, zwłaszcza z powodr , iżflta słotat i zi
mno trafiło właśnie na porę kwitiienia ż y t a
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które w skutek tego wiele Kwiatu ubitego de 
szczem, uroniło. Od wszystkich statystycznych 
korespondentów Towarzystwa gospodarskiego do
niesienia zgadzają się pod tym względem. I tak 
donoszą * pod Zyaaczow a, że nadzieje na wy 
borny plon ż y ta , jakie miano w tamtych okoli 
cach z wiosną, znacznie się zmniejszyły, kw iat 
zbity deszczem pokrywa pole, przyczem zimno 
i w iatry szkodliwe zachodnio - północne każą się 
spodziewać miernego plonu. Nadto w skutek na- 
walnych deszczów żyto w wielu miejscach w y- 
l e g ł o ,  a jare zasiewy i warzywa pożółkły. Po
dobnież donoszą z nad Sanu, z okolic Dubiecka, 
że z powodu długiej słoty żyta pokładły się zu
pełnie, będąc zaś po większej części dopiero w 
pełni kwitnienia, ucierpią jak  się zdaje wiele na 
plenności. Zimna te podziałały wszakże dobrze 
na pszenicę, powstrzymując jej zanadto wielką 
miejscami wybujałość i chroniąc przeto od wyle 
gania. W Kołomyjskiem żyto w kwiecie przez 
wichry i słoty, podobnie jak  w Przemyskiem, u- 
cierpiuło.JTaUchże następstw obawiają się na pól 
nocnym pasie, w okolicy Radziechowa. Z pod 
Toporowa d noszą , że nieustanne słoty i zimna 
od S. do 13. b. m. żytom w kwiecie bardzo za 
szkodziły. Również donoszą z Tarnopolskiego z 
pod Zbaraża, że żyto w kwiecie ucierpiało, szcze
gólniej w c z e s n e .  Wiele kłosów dzisiaj już jest 
białych, pustych. Tak tedy na dobry wydatek 
omłotów ż y ł a  w roku bieżącym w ogóle nie 
zbyt świetne można mieć nadzieje.

P s z e n i c a  za to wszędzie dobra i bujna, 
a  pomimo bniności, mało gdzie wylęgła i zaczy 
na się już sypać. Kłos bnjny i duży wróży plon 
dobry. Mierny urodzaj na pszenicę okazuje się 
tylko w okolicy Radziechowa, w Złoczowskiem 
i miejscami w Kołomyjskiem, w okolicach pod
górskich. Kdty, a a  też śniedzi nigdzie dotąd w 
psz*uicy nie zauważauo.

R z e p a k ,  gdzie go nie przeorano, trzyma 
się średnio i nie poprawia wcale. Z wiosny ob
jadł go chrząszczyk „słodyczek," a chociaż pó
źniejsze słoty wygubiły tego szkodnika, to stało 
się to już za późno , aby nadwątlona roślina, 
zwłaszcza w porze kwiatn, poprawić się jeszcze 
była w stanie. Pomyślniejsze nieeo doniesienia
0 etanie rzepaku nadeszły z Przemyskiego z o 
kolicy Rudek, D uaiecka, Niżankowic, tudzież z 
pod Cieszanowa i Sieniawy, z okolicy Podhajec, 
K a łu ż a  i Chyrowa.

Słoty i zimna niepomyślnie też wpłynęły na 
jare  zasiewy. Najwięcej ucierpiały j ę c z m i o n a
1 k u k u r u d z a ;  lecz gdyby ciepło nastąpiło, to 
się wszystko poprawi, a j ę c z m i e ń  choć w 
wieln miejscach pożółkł, odzyskałby jeszcze na
wet w takim  razie siłę pierwotną i bujność. 
Mierne jęczmiona są w okolicy Radziechowa, w 
ogóle w tym roku bardzo średnich urodzajów 
spodziewać Bię mogącej. Znaczną szkodę w ję
czmienia wyrządzają tam  pędraki, podobnież jak 
pod Baligrodem i K ałtm em , koło Bursztyna, 
Brodów, w wielu okolicach Żółkiewskiego i Zło- 
czewskiego, okoIo Oleska, Krasnego, Sądowej 
Wiszni, Mrzygłodu, Cieszanowa. W wielu miej
scach z powyżej wymienionych, zn iszczy ły  p ę 
draki Ciłe łany jęczmienia, a pojawiły się także 
w mniejszej ilości około Rudek i w innych oko- 
lieaeh tu ówdzie.

O w i e s  jako najwytrwalszy, z wszystkich 
gatunków zboża, trzyma się wszędzie dobrze. Po 
większej części wróżyć można w tym roku do
skonały urodzaj na owies, z wyjątkiem okolic 
Cieszanowa i Radziechow a, Żółkwi i Mrzygłodu, 
gdzie owsy gorzej się udały.

G r o c h  przeciwnie, z powoda swej czułośei 
na zimno i w ogóle na wpływy klimatyczne 
wszędzie mierny. Od Radzieekuw a począwszy w 
całem Żółkiewskiem, Złoczowskiem, w Sambor- 
skiem  i Przemyskiem około Komarna, C hyrow a, 
Dubiecka, Jarosławia, a na południe po za bnr- 
satyn az do Otynji i Turki, grochy nieszczególne, 
pl^oło Żydaczowa rzadkie, a w okolicy Podbajec 
1 ~ i  półuoe około Cieszanowa nawet wcale złe. 

.Toż samo można powiedzieć o b o b i e  i 
lu. Najgorsze doniesienia są z Cieszanowa 

ligroda.

H r e c z k a  późniejsza dobrze powschodziła. 
Wcześniejszej zaszkodziły zimnu i słota. Zwła
szcza w Dołożeniach niskieh jak  Brody, Toporów, 
Łopatyn, hreezki podmokły i zgniły w korzeniu. 
W Przemyskiem i okolicach Cieszanowa breczki 
pożółkły i  zm arniały od wiatrów i zimna.

L e n  i k o n o p i e  pięknie wyglądają.
K o n i e z y n y  i m i § s z a  n k i pon zawiły 

się znacznie po ostatnich deszczach. Średnio 
w yglądają tylko w Złuczowskiem około K rasne -1 
go i Toporowa, tndzież około Ż ó łk w i; go rsze , 
zaś jeszcze są w B rzeżaóskiem . począwszy o d , 
Podhajec i Bnczaeza aż do Horodenki. j

W v k a  u  to wszędzie dobra z wyjątkiem 
o k o l ic  Cicszmowa, Radz/echowa i Zóikwi, tudzież 
Olesks, Nui/ijow.i i lin szlyna.

K u k u ru  d z a luu-l/io ncierpiala od zimna. 
Puuiimo, że p iwPho.lźila, dobrze, w skutek 
późniejszych słot i zini-n zżółkła, /nędzniała, i 
nie obiecuje już dobrego plonu tern bardziej, 
że n>ep«g da uie dozwoliła obrobić jej nale
życie.

K a r t o f l e  w ogóle w roku bieżącym z po
wodu spóźnionej wiosny, dosyć późno sadzone, 
w niektórych miejscach zaczynają dopiero poka
zywać się z ziemi, co nie bardzo pomyślny 
plon wróży. Wcześniejsze okazują się dosyć 
bnjne i piękne. W położeniach nizkieb około Otty- 
nji i Borszczowa wiele kartofli wymokło podczas 
złoty.

B u r a k i  wróżą plon zadowalniający.
S a d y  i w a r z y w a  dużo ucierpiały od o- 

statnich deszczów. Gąsienica przedtem jeszcze 
wiele drzew owocowych z liścia ogołociła. W 
ogóle nrodzajn na owoce nie będzie tak  obfite
go, jak się z wiosną z obfitości kwiatu spodzie
wano.

K a p u s t a  poprzyjmowała się dobrze i 
roskosznie bnja mając dostatek wilgoci.

O g ó r k i  w wielu miejscach pomarzły.
C h m i e l  rośnie bumie ale pożółkł z powodu 

zimna.
T y t o ń  przy zimnie i deszczach mizernie 

wygląda.
ą k i zasycone obfitością deszczu bujną o- 

k jy ly  się traw ą Kośba, mianowicie w okolicach 
Lwowa i na nizinach wilgotnych, już się na pię
kne rozpoczęła. Dotąd wszakże słota przeszka
dzała koszeniu traw, zwłaszcza koniczyny i wyki. 
W Żółkiewskiem uskarżają się na brak kosarzy 
i robotnika w ogóle. Zresztą robocizna, jak  za
zwyczaj, na przednówku wszędzie dosyć tania. 
Dzień pieszy płacą, jak  do okolicy od 20 ct. do 
35 i 40 c t . ; azień ciągły od 1 złr. do 1 złr. 50 ct. 
Na Podoln, jak  zawsze, robotnik droższy. Dzień

p ąo io  n

f e

pieszy męski płaci się tam w niektórych okoli
cach po 50 ct.

W iatry przeważnie północne i zachodnie, 
zimne, dały oię dotkliwie uczuć w pierwszej po
łowie czerwca. W wielu miejscach na podgórzu 
spadły nawet znaczne śniegi. W okolicach Turki 
dnia 12. i 13. spadł śnieg w Siankach, Beniowie, 
Bukowcu, w Tarnawie niżnej i wyźnej, a zimno 
doszło do takiego stopnia, iż donoszą jako oso
bliwość, że na połoninach tamtejszych zmarzła 
para wołów a trzy zjadły wilki, bo pastuchy z 
powodu śniegów w lesie nie mogli ich należycie 
dopilnować. W Rozłuczu zmarzł koń na pa
stwisku.

W Rudkach dnia 8. bm. burza, ciągnąca od 
południa ku północy, z gradem, jakkolw iek krót
ko trwającym, lecz wielkości orzecha laskowego, 
wyrządziła znaczne szkody w życie w gminach 
Nowosiółki, Micbalcwice i Wistowiee. Grad szedł 
bardzo wąskiem pasmem, lecz w Michalewi- 
cach zniszczył zupełnie cbmielarnię na pięciu 
morgach.

K o n w e rs ja  d łu g a  m ie jsk ieg o . Bank anglo- 
austrjacki przedłożył w imieniu niemieckiego 
Nationalbanku gminie w i e d e ń s k i e j  ofertę 
dotyczącą konwersji 5 proc. długu miasta Wie
dnia w wysokości nominalnej 35 milionów złr., 
z których jeszcze 32 '/i miliona jest do spłace
nia. Oferta zawiera oświadczenie gotowości ber
lińskiego zakładu do przedsięwzięci® przemiany
5 proc. długu na 4 '/* procentowy, przyczem guft 
na miałaby rocznie o 170 do 200 tysięcy złr., 
mniej do płacenia. U nas te cyfry, wymagające 
„liczenia całej niż do trzech" przeraziłyby same 
przez się mędrców „Łączność i zgoda".

(H) L w ó w  25. czerwca. (Sprawozdanie tygodniowe
0 handln zbożowym i ruohu towarowym na kolejach). 
W ubiegłym tygodniu utrzymała się wyższa tendencja 
tak co do zboża i rzepaku, jak i co do chmielu. W koń
cu tygodnia nadeszły sprawozdanie z W ęgier o spadaniu 
cen zboża, w skntek czego osłabło także panujące na 
nas '.ycli targach usposobienie. Notuj emy (psritas ab Lwów) 
za starą pszenicę złr. 10 50 —- 11*25, za nową na jesień 
9*50—9*76, za 8tare ż7t0 9*25 — 9 75, za nowe na jesień 
7 za stary jęczmień browarny 0 75, z# nowy rzepak 
na jesień 11*50—11*75, za nowy chmiel złr. 02—72.

Rnch towarowy wzmógł się o blisko 15.000 metr. 
oetn., u szczegóły przedstawiają się w cyfrach jak na 
następuje: Wywieziono koleją arcyka. Albrechta około 
5400 m. c , czerniowiecką około 52.800 m. o. Zboża wy
wieziono: za granicę około 22.000 m. o ., do Galjpji za
chodniej około 25.000 m. o., na Szlązk, do Morawy 
Czech około 18.000 m. o. Dalej przewieziono około 8300 
zwierząt (wołów i świń), około 34.000 di. c. żelaza, cu
kru, szkła, manulaktów i t. d . , około 6000 m. c, węgla, 
Około 4800 m. c. drzewa, oaoło 4000 m c. miewa, około 
4000 m. o. jaj, około 3090 m. c. nafty i wosku ziemne
go, około 2500 m. c. soli. Ogólny transport wynosił o- 
koło 1900 wągonów.

N o w a  k e l i j .  Ministerstwo handlu udzieliło re 
skryptem 1. 10.452 z dnia 21. maja 1881 p. Kazimierzo
wi N a w a r s k i e m u ,  inżynierowi cywilnemu i przed
siębiorcy budowli koncesję na wykonanie robót przed
wstępnych kolei żelaznej — p o  i s t n i e j ą c y m  go- 
i c i ń o u  r z ą d o w y m  — z<j Lwowa na Kulików, Żół
kiew, Mosty, Krystyno poi do Sokala, dalej, z Żółkwi na 
Wolę wysocką, Dobrosi n i Kamionka do Kawy rnskiej
1 z Mostów do Bełza, na przeciąg 6 miesięcy.

Lw ów  25. czerwca. (Sprawozdanie lwowskiej Izby 
kupieckiej. Ceny za 100 kilogramów paritas Lwów) 
Pszomoa ozerwona złr. U — do 1150, pszenica uiała złr. 
11 110 11 *50, pszenioa żółta złr. io*— do 10 75, żyto
złr. 9 25 do 9*76, jęoz meń browarny złr. 630 do 6*80, 
jęczmień pastewny ztr. 6 — do 6 25, owies złr. 5 60 do
6 —, grooh do gotowania złr. 7*50 uo 8*25, groch pa
stewny złr. 6 50 do 7 wyka złr. 5 20 do 6*  bób
złr, 8*— do 10’50, kukurudza stara złr. 6 60 do 6 70, 
kukurudza nowa zlr, •>'— do 6 20, rzepak zimowy zli 
1150 do 12*—, rzepak letni złr. 10 70 do 11*—, lnianka
złr. 9 25 do 9-75, nasienie lniane złr. 11*50 do 1 2_
nasienie konopna Bjr<  .  do —'—, koniozyna złr. —•_
d o  1 kminek złr.  .  do —'—i anyż płaski złr.
30 — do 32 — .

Spiryt-us za 10.000 litrów prooeut: gotowy złr. 33 50 
do — .

W aluta: mark rubel złr. l i s ,  napoleondor
złr. 9 29.

Przegląd polityczny.
Lwów 25. cierwca.

Dziś o godz. 3. po południa pielgrzymi z 
Galicji w yjeżdżają z K raaow a do Rzymn. Czas 
wczorajszy donosi : ze wczorajszym „rannym po
ciągiem przyjechała tam  pierw si*  "partja piel
grzymów wynosząca około 200 osób. Przybył z 
nimi ka. prałat Btojałowski z im ający się z nie
zrównaną gorliwością ułatwieniem podróży i o- 
p ieką nad pielgrzymami. Na dworcu kolei przyj
mował pielgrzymów ks. kan. Pelczar — wielu z 
przybyłych przyjęło gościnę u obywateli m iasta 
Krakowa, większość atoli księży i włościan zna 
lazła umieszczenie w klasztorach zwłaszcza u 
0 0 .  Franciszkanów. O godzinie 9tej odbyło się 
nabożeństwo w kościele Panny Marji na intencję 
szczęśliwej pielgrzymki, w czasie nabożeństwa 
kazał ks. ritojałowtki* Dziś o 3-ciej po południu 
przybywa drugi oddział pielgrzymów, a  wśród 
nich oczekiwany jest ks. Sylwester Sembrato- 
wicz, biskup sufragan gr. kat. ze Lwowa, który 
przyjął gościnę o 0 0 .  Jezuitów na Wesołej. Ma 
on się zatrzym ać w Krakowie. Jutro o godzinie 
9-tej nabożeństwo na intencją pielgrzym ki w 
Katedrze na Wawelu, msze święte odbywać się 
bętią w obu obrządkach. Ks. m etropolita Sem- 
bratowicz jutro dopiero ma przybyć ze Lwowa 
niewiadomo atoli czy się zatrzyma w Krakowie! 
Odjazd pielgrzymów z Krakowa nastąpi jutro 
pociągiem wiedeńskim o 3-ciej po połndnln."

Dnia 23. czerwca odbyło się ostatnie posie
dzenie sekcji krakowskiej kom iietn pielgrzymki. 
Ze sprawozdania, jam ę złożył sekretarz komi
tetu ks. Józef Pelczar, wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Komitet krakowski zredagował adres do 
Ojca śW. i odezwę wzywającą rodaków do udziału 
w pielgrzymce. Przekład adresu powierzył prof 
Morawskiemu, przyozdobienie zaś artyście Jul 
Kossakowi, pocznm sekretarz komifctu zawiózi 
tokowy do Lwowa, Przem yśla i Tarnowa dla 
zebrania podpisów xx. biskupów i członków ko
mitetu. sekc ja  krakowska uprosiła jednego ze 
swoich członków prof. dra Szujskiego, by na- 
napisał wiersz okolicznościowy, który na aka- 
demj: słowiańskiej odczyta prof. hr. Tarnowski. 

Nadto sekcja krakow ska postarała się

Na czele deputacj. bułgarskiej, która już od 
k ilku dni znajdnje się w Rzymie, stoi biskup 
Zworow, który opuścił szyzmę w roku 1874. 
Unitów ruskich jedzie do Rzymu z Podlasia i 
Galicji 60 osób.

Z Wieduia bardzo szczupłe są dziś wiado
mości. Minister handlu P i n ó w  towarzystwie 
radcy budowniczego L otta  i kierownika budowy 
kolei arletańskioj Dopplera przybył unglej do 
tunelu tej kolei i widział go we wszystkich 
szczegółach. W poniedziałek wraca znowu do 
Wiednia.

Berneński Tagesbote aus Miihren dowiaduje 
się o różnych okropnościach, telegrafem z W ie
dnia. „Minister balkenbayn ma ustąpić, zaś m ię
dzy Polakami z jeduej a Czechami i stronnic
twem prawa z drugiej strony nastąpiła scysja. 
„Kadzi jesteśmy wiedzieć; gdzie i k ied y ?  — 
skoro przed „scysją" jeszcze rozjechali się wszyscy 
z Wiednia.

O wczurajszych wyborach na Węgrzech tyle 
jedynie jest pewnego, że partja rządowa odnio
sła zwycięztwo. Na dwa dni przed wyborami 
było kilka bitek na prowincji; w Szikso opo
zycja przypuściła szturm do ratusza, gdzie po
wiewały barwy kandydata rządowego. W tar
gnięto do środka, poniszczono meble, puszczono 
z wiatrem papiery, * dwóch obywateli poległo 
na placu, ciężko pokaleczonych. W Budapeszcie 
opozycja wystawiła na śmieszność kandydata 
swojego Brezlmajera. Sprowadzono go bowiem 
gwałtem na plac, aby g^dał — lecz na placn 
dech mu zaparło.

Słowacy postawili kandydaturę dra Mu- 
dronia.

Książę Milan wyjechał wczoraj z Wiednia 
do Belgradn.

W sprawie grecko-tureckiej ma się rozpo
cząć temi dniami oddawanie granicy. Ze strony 
Niemiec jest komisarzem E ngelbert, z Rosji So- 
łohub, z Angiji Ardagh, a z Włoch Rosalie.

W Dublinie uwięziono J . B. C oxa, organiza
tora ligi agrarnej.

Z Petersburga donoszą nrzędownie, że naczel
nikiem sztabu został jen. O b r n c z e w  w miej- 
scn. ffoydenŁ. Zmiai y świadczą o gorączko
wej niepewności w sferach rządzących. Poszuki
wania min odbywaj* się codzień. Teraz szukają 
ich we fundamentach soboru Kazańskiego.

Pręsse donosi z Londynu: Ze strony osoby 
która z urzędu towarzyszyła w podróży pewnej 
wysokiej osobie, wracającej do swego krajn , za
pewniają, że członkowie Ligi agraryjnej osaczę 
dzają teraz siły, aby w razie odrzucenia ustawy 
agraryjnej być w pogotowiu do niewątpliwego 
zbrojnego powstania. Oceniają na; 400.000 (?) 
liczbę powstańców dobrze zorganizowanych i wy
bornie uzbrojonych. Irlandja znajduje się w sta
nie ukrytej anarchii. Rząd postanowił pod wzglę 
dem ustawy agraryjnej ani na krok nie czynić 
ustępstw, lecz w ostatecznym wypadku rozwiązać 
parlam ent i odwołać się uo kraju.

Przed paru tygodniami donosz oono zapuszcza
niu bród w armji rosyjskiej, nowem imundu 
rowaniu i t. p. radykalnych środkach przeciwao 
„kram ole“. Dziś dorzucają jeszcze je d e n : Car ra 
czył zezwolić oficerom nosić białe płóeienne 
mundury przez całe lato!... Ważny ten fakt 
jedna z gazet podnosi do godności środków wy
korzenienia „k ram oły !“

Książę Milan po złożenin wizyty w Gatczy- 
nie składał i przyjął wizyty ,ministrów, wielkich 
książąt i t. p. Przyjazd jego do nadnewskiej 
dtoliey wiela politykującym i wiedzącym, że ta 
kie wyżyty i przejazdy nie robią się bez celu, 
dał powód do rozmaitych wniosków, a w tych 
liczbie zaborcza, odwieczna żądza Rosji nie m a
łą  odgrywała rolę. Trzebaż więc było wynaleźć 
inny powód. Otoż gaŁety petersburskie ni ztąd 
ni z owąd relacje swoje o pobycie księcia Mi
lana w Petersburgu zakończają taką u w ag ą : 
„Książę Milan przyjechał do Petersburga jedy 
nie tylno dla tego, aby wyrazić nczucu. swego 
narodu dla zmarłego i powinszować nowemn ca- 
rowi‘*. Złośliwi utrzymują, że maseczka to za- 
póżno nałożoną została , że trzeba było daleko 
wcześniej o tern powiedzieć. Car ozdobił szerokie 
piersi swego gościa orderem  św. Andrzeja.

Wieść o uwięzieniu Hartmana, mimo po
twierdzeń z kilkn stron, zdaje się podlegać jeszcze 
wątpliwości. Do d. 18. bm. miał się on znajdo
wać jeszcze w Londynie.

O agitacji przedwyborczej w Bułgarji dono
szą, że obie strony działają wielkiemi sumami 
pieniędzy. Aleksander nadrabia rublami rosyj- 
skiemi, ale zkąd partja przeciwna, dysponuje zna- 
czniojszemi sumami — to niewiadomo. Sądzą, 
że Angija bierze udział w grze.

MB® własna jzien. Foliio.
czerwca. D u l'a u r e zachorował 

jego uie pozostawia żadnej
Paryż

niebezpiecznie, 
nadziei.

KulsuI francuski w Tunisie, R o u s t a n  
otrzymał 2 listy cywilnej be-a osobną pensję. ’

W le d e ń  25. czerwca. Wczoraj wieczorem 
przybyło tu około 50 pielgrzymów z Morawy, w 
przejeździe do Rzymu.

B e r lin  25. czerwca. Na dziś zapowiedziany 
odjazd B i s m a r k a  do Kissingen odroczony zo
stał z powodu pogorszenia się słabości. Kanclerz 
uda się dopiero,w tedy w podróż, g<iy będzie 
mógł chodzie bez obcej pomocy.

P e te r s b u rg  26. czerwca. Naczelnik miasta 
B a r a n ó w  me dozwolił właścicielom łodzi 
prywatnych krążyć po kanale Mojka i Ekety- 
ryneńakim tak długo, dopóki nie skończą się 
poszukiwania za minami. N a kanale Mojka 
przyaresztowano dwóch ludzi, którzy mieli na 
swoich łodziach dynamitowe aparaty  do zanurza
nia pod wodę.

TBliriy biura taiiicM o
B u d ap esz t 25. czerwca godz. 9ta zrana. 

Nie ma jeszcze ogólnego obrazu rezultatów 
wczorajszego głosowania. Wedłng dotychczaso
wych doniesień wynik jest pomyślny dla rządu 
Osobliwie w stolicy zwyciężyli praw ie sami 
kandyuacii rządowi. Tisza został w dwóch m iej
scach wybrany.

P e te r s b u r g  25. czerwca. A g. R Usse ogłagza 
autentyczną osnowę oupowiedzi, jak ą  I g n a t i e w  
przesłał Zankowowi. Opiewa o n a : „Musisz pan 
się udać do reprezentanta rosyjskiego Chitrowa,aka L u j  Z* , "  puDuuaia się o . B1v uua<j uu repiBioui«iM  lusyjsKiego Uuitrowa,

4 5 0  kokard o barwach narodowych, które będą lnb do Gorczakowa. R o sja , która oswobodziła Buł- 
rozdane pielgrzymom. , jgarję krw ią sw oją, me chce się mięszać do je^

spraw wewnętrznych, a życzy jej zgouy, porząd
ku i spokoju." — Ag. R m se  dodaje od siebie : 
N iep-awdą jes t, aby oficerowie rosyjsey, będący 
w służbie bułgarskiej, byli zawis1̂ 5 od rządu 
rosyjskiego.

P a ry ż  24. czerwca. Projekt do prawa przed
łożony Izbie daje rządowi pełnomocnictwo do 
przedłużenia traktatów  handlowych z 8. listopada 
na trzy miesiące. Delegowany Włoch na konfe
rencję monetarni R a s c o n i ,  który powrócił 
tutaj, oświadcza, że Włochy życzą sobie bezwzglę
dnie utrzymania przyjaznych stosunków z Francją, 
i wyraża nadzieję, że pożałowania godne mani
festacje, stłumione z równą energią przez oba 
rządy, nie przeszkodzą bynajmniej utrzymaniu 
tycb stosunków.

S ta m b u ł 24. czerwca. Wszyscy członaowie 
komisji europejskiej dla regulacji granic turecko 
greckich wyjechali dziś do Korfu.

L o n d y n  24. czerwca. W Izbie gmin oświad 
czył rząd, że zbudowanie nowego rodzaju okrętu 
wojennego (podwodnego nazwiskiem Polyfeno) 
było przedmiotem najtroskliwszych badań w ad
miralicji. Ze względu na to, co się dzieje we 
francuzkich i włoskich warstotach okrętowych, 
zapadła uchwała zaprowadzenia nowego systemu. 
Rząu spodziewa się, że będzie mógł wkrótce dać 
bliższe objaśnienia.

L o n d y n  25. czerwca. W Izbie gmia zażą
dał R y 1 a n d s przedłożenia korespondencji, do
tyczącej układn anglo-tnreckiego (względem Cy 
pru); potępił te r  układ, m niem ając, że był on 
złym przykładem, który pokazał Francji drogę 
do Tunisu, przyczem Angija m iała ręce związane 
tajnemi przyrzeczeniami Salisburego. D i 1 k e odpo- 
w iedz'ał,że pomiędzy teraźniejszym rządem  an :iel 
“kim a Portą nie było w tej mierze żadnej korespon
dencji. Nagłe wyrzeczenie się tego układn jest nie
praktyczne i mogłoby wywołać przykre skutki dla 
pokoju na wschodzie. Stosnnki angielskie w Serbji 
są teraz lepsze niż przedtem, —  w ciągu dys
kusji dalszej oświadczył G l a d s t o n e ,  że lor
dowi Dutferin dano instrukcję, aby energicz
nie njął się za kw estją arm eńską. Gladstone 
uważa za rzecz niewłaściwą, wyrażać sweje zda 
nie o postępowaniu Francji, ale jeżeli ono sta
nie się groźnem dla pokojn publicznego, lnb 
narnszy prawo publiczne, natenczas Angija po
siada władzę odpowiednią do zaprotestowania. 
Postępowanie Francji w Tnnisie nie naruszyło 
prawa narodów, gdyż Francja nigdy nie uzna
wała zwierzchnictwa Porty nad Tunisem. Roz 
prawę przerwano, ponieważ nie stało kompletu 
w Izbie.

T elegra fow an y  Kurs w ied eńsk i.
W ie d e ń  25. czerwja godzina 10 min. 40. Akcje 

kredytowe 353 60, Anglo-Austr. 160 —, Akcje baakn 
Union 140 30, Kolej Karola Lnd. 321*25, Koludn. 126* — , 
Kenta papierowa — —, Liety zastawne gal. banku nipot.
— *—, Galicyjskie obligacje liidemuizacyjne —•— Gali
cyjski bank rustykalny —*—, LoBy z roku 1860 —•—
Napoleondor 9*28* -, Kubel p a p ie r .  *—. Usposobienie
spokojne.

W ie d e ń  24. czerwca godzina 2. min 27. Losy kre
dytowe 180 - ,  Wgg. akcje kredyt. 353*20, Akcje anglo- 
austr. 150* Akcje banku Union 140 50, Akcje kole- 
Karola uudwika 322 „0, Akcje kolei póiuoonej 246*50, 
Akcje kolei południowej 12*j* - ,  Akcje kolei Alfóldzkie- 
1/ 2*60, Aj/cjo kolei iilżbiety 205*50, Akcje kolei Lwowsko- 
Czerń io w hu: ki ej 178*—, Akcje kolei wyg. północno-wscho
dniej 163 50, Wiedeńskie losy 1 el*50, Akcje kolei Ru
dolfa —*—, Akcje kolei Albrechta —•—, Węgierskie 
obligacje państwa w zlocie 97*—, Galicyjskie obligaoje 
lndemnizacyjne 100*75, Losy regulacji Cissy — *—, Losy 
tureckie *7*ł0, Węgierska renta 117*60, Akcje banku 
związkowego 135*70, Akcje banku obrotowego — , 
Akcie kolei węgiersko-galioyjskiej — , Akcje kolei 
państwowej —*—, Kubel pa nero w 1 18 'I,, Węgierskie 
losy 123*50, Mark niemiecki —f—. (Jsposeb. ustalone.

Wiedeń 24. czerwca godzina 6 min. 6. Akcje 
kredytowe —* -, Anglo-Austrjackie — , Banku-Union
— —> Kolej Karola Ludwika — , Południowa — —, 
Renta papier, — —, Listy zastawne Gal. Banku h ip .—•—, 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —• , Galicyjski 
bank rustykalny — —, Losy s r. 1860, -  , Napala-
ondor —•— , Kubel papierowy —•—. Usposobienie —. 
Jednolity dług Państw; w banku. 76 80, w srebrze 77 55, 
Kenta w zlocie 9 s Jb Losy potyczki z roku 1860 132 60, 
Akcje banku wiedeńskiego 8s3 —, kredytowego 854 20, 
Londyn 117*—, Srebro —•—, Napoleond’or 9 28 —, Bu
kat ces. men. 5*52 100 marek niemieckich 57 05.

Berlin 24. czerwca godzina 6 min. 5. Rosyjskie 
banknoty 20690, akcje kredytowe 621*50, Lombardy 
222* - , Galicyjskie 142*75, Kolei Rumuńskiej 6G 75, Au- 
strjackny banknoty 175 45. Po zamknięciu triełdy —• -  
kredytowe 622—. Lombardy 221’—.

Pary* 8»/0 Renta 86*22.
Telegramy zbożowe % dnia 24. czerwca. —

W i e d e ń :  Pszomoa 12 25 do 12*50 zł., iyto 10-60 do
l i '— ał-i jęczmień —*— a o  zł,, kukurudza —
do —'— zł., owies — - do — zł., okowita pr. 10.000 
liter procent 35 — do 35-26 zł. — B u d p - P e r r, t ; 
Pszenica 100 klgr. (na jesień) 11-40 do 11-43 zł., rzop.k

(sierpień — wrzesień) 12-'/4 zł. — B e r l i n :  Pszeni-a 
iółta (czerwiec) 213 50, !.yto —'—, spiritus loco 57’8.!. 
olej rzepakowy 58-80. — S z c z e c i n :  Pszenica —•—, 
rzepik —■— — P a r  y t  -. mąki 159 klgr. G6'*0, oloj 
rzepakowy 76‘—, spirytus —■—. W r o c ł a w :  Pszenica
— , |y fo _ e _ ) owies — , spirytUB , kukurudza
—'—• K c 1 o n i a : Pszenica —•—.

N a f ta .  W i e d e ń  25. czerwca. — 16 5/t do 16-’ s 
B r e m a :  7'85 d o —■ —. H a m b u r g :  7 80, na czerwiec 
7*85, na sierpień-grudzień 810. A n t w e r p j a :  r.s
sierpień 19-1!,. N o w y - Y o r k :  8-1 it. F i l a d e l f i a :  B 1:,.

Przez czas mojej nieobecności we Lwowie 
zastępuje mię kolega p ^ L i s o w s k i ,  dentysta, 
Lwów, Rynek 1. 24.

i _ ?

w & m
Przyjechali do Lwowa dnia 25. czerwca 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Turowski z Rosji. 
HOTEL ZORZA. T. Kielanowski z Kozłowa, M So

bolewski z Kokatkowic, M. kr. Komarnicki z Yinrpina, 
M. Rodakowski z Bortnik

HOTEL KUIINA. L. Pohorecki z Nahorec.
HOTEL WARSZAWSKI. W. Gryglewski z. f irno- 

brzegu, A. Bielski z Chyrowa.
~ -  -  »r**i

7169
D r .  F f n k e l a t e l s i ,

c. k. lekarz pnłko„y.

N A D E S L  / . N E .
Wydział PP. Ekouomok składa niniejBzem najserde

czniejsze podziękowanie wszystkim Paniom, które raczyły 
zająć się sprzedażą losów podczas lote-ji fantowej urzą
dzonej dnia 22. bm., oraz wszystkim osobom, któro przy
czyniły się do uświetnienia festynu.

Z  W ydzit Ju P P . Ekouomek. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i t .

N H 4 leg .fc .if . Do Pana Dra Z. Lindnera, okulisty 
i prymarju8"& chorób ocznych we Lwowie.

Z ciężkiej i niebezpieczne słabości ócz. zostałem 
w krótkim czasie wyleczony; za bezinterosowną i gorliwą 
pracy składam Ci zacny Panie najserdeczniejsze dzięki. 
J 6 x f ) f  K r l g s e i s e n ,  c. k. sekretarz sądn karnego.

lU f c d e a łs n r .  WPan Międlicki, aptekarz w Burboe. 
Niniejszem upraszam W Pana o nadesłanie (za pobranieu. 
pocztowem) łO  tafelek Mydła smołowego z pańskiej 
labryki. — 29. Październiki. 1880. F .  H r y n i e w i e c k i ,  
w Bierżanowie pod Krakowem.

mm—mm— mmm
Po ukończeniu restauracji kamienicy 

otworzyłem na nowo obok mej restauracji 
przy ulicy Trybunalskiej

ogródek
urządzony schludnie i elegancko. Przy tej 
sposobności mam zaszczyt zawiadomić P. 
T. publiczność że przyjmuję abonament na 
obiad po 10 złr. od osoby.

CN^aftula ",oepfer.

Z dniem 18. Czerwca osiadłem
w Samborze

Dr. Adam Pu/man.

Tylko powyższą nrzędownie zarejestrowaną 
odznaką zaopatrzone beczki zawierają prawdzi
wy, licznemi atestam i wysokicn władz cywilnych 
i w orkow ych jako najlepszy nznany

Cement-Portlandzki
ze słynnych fabryk akcyjnych, — dawniej 

Grnndmann, w Opolu.
s/wsy- Główny skład tego Cementu, jakoteż 

hydranlieznego wapna kufsteinskiego otrzymują 
i sprzedają pr cenach fabrycznych 1711 1 — 2

F. C. Proksch & Bayer,
w e L w o w ie , n i. H e t m a ń s k a  1. 8 .

n m i
Dnia 24. usterw.-a. 

t-WŚW, z Izby handlowej
I, Akr.je za sztukę A 300 z ł  
Kolei gal. Karola Ludwika

,, Iiwow.ko-CEeruiow. 
Janku Hipotecznego gal. 

„ Krt dytowego gal.
II. lis ty  zastawne na 100 zł. 
Tow. krod. gal. 5^,

.. .. .i 4 J
w. a

Banku hip gal. 8°/0 KOI» u *« JL'0 ”wylosowałoś z 10°lo prsm
ŁH. Lisly dłubie na 100 zł. 
Gal, zak' kred. włość. 6°/0 
Ogól. ro t kred. zakład dis 

fal. i Bnk 6“/0 los w u , i
IV. Obltgi na 100 zł.

Indemnizaoyjns g»lio. .
Somunaln* gal. Zakładn 
Kred. włośoiańsk. 6“/0 . 

Potyczki kraj. 1873 6»/, 
L<xy miasta Krakowa 

„ ii Stanisławowa
V. Monety.

Dukat bolsndsrskl 
» cosariki.

20 rrankówka
£ <̂ ,'jI?1Perjał  rosyjski 
Rubal rosyjski srebrny
ton”  ć’ papierów 
loU marak Mamieokiuh 
Srebro ta  tl. .
’ł opony w *rubr*«

W btfri. 23. czerwca 
Obity dłuff* paMwa. 

Kenta papie.-uwa . . .
„ srebrna . . . .  
„ złota . . . .

Losj z r. 1854 3*1, */„ . 
„ „ 1860 4°|0 500 złr,

„  1860 4»|0100 złr
„ 1864 . .

„ ,, 1864 *|,
„ Como-Renten . .
Otligi indemnizacyjne.

C z e s k i e .........................
Bukowińskie.....................
G a licy jsk ie .....................

żądają  płaaj

323 
1»0 _  
yj) -

m

102 86 
97 

102 85
104 60 103 60

103 60

105 

94

101 60

03 50
104 25 

Ż1 75 
26 -

102 26

108 — 

92

100 50

102 50
103 
20 50 
24 -

52
»3

5
(j
9 30
9 62 
I 65 
1 19 

67 46
00 50 

100 -

77 95 
77 -  
9% 30 

128 75 
183 — 
135 25 
176 25 
174 -  
28 —

106 (0  
190 —
101 16 a ,TO

319 60 
77 — 

Sil — 
260 —

101 85 
R6 

101 Pf

77
77
94

123
132
!'4
175
173
27

106

ją  p łacą

Niiszo-austrjaokie
Wyższo-austrjaokie
j z l ą s k i a .....................
Styryjskie. . . .  
Siedmiogrodzkie . . .
W ęgiersk ie....................

„  z kl»o s. 1887 
O bligi p o t. kolei węgior. 
Renta w ęg ierska  s ło ta  .

„  za  kolej wsob.

Akcje bankowe.
Anglo - auetrjaok. Banku 
Ziemskie kred. węgiersk.
7 .u ł” j ,  ł’ au8trjaokie 
Zakład kred. d.hand.ipr.
n- j  ” w9fĆerekie 
Bank depozytowy . . . 
Tew. eskomp. nU. austr. 
Gal. banku nipoteosnego 

dla handL 1 prc. 
Anstro-węg. banku N.-B 
Wied. Bankverein . . 
Dnionbank

Akcje koty.
Kolej Albreohta . . .

„ Alfóld-Fiume . . 
Żeglugi par. aa Dunajn 
Kolej Elżbiety . . . .  

półn. Ferdynanda. 
Franciszka Józefa. 
g. Karola Ludwika 
Koseyoke-Oderber. 
Lwow.-Czer.-Jaaka 
Pótnoo. - austrjaokr 

M „ Lit. B. 
Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzka 
tawarzystwc państ. 
połudn. (Lozu jardy f 
Giaanska . . . .  
węg. g. Łupkowska

L o t y .  
JReguraoji Dunaju . . . 
(Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
„ Turecki! . . 

Kredytowe . . . .  
80'Klary . . . . . .

— .. 106 60
— — 103 -
— . toc

.... 104 75
99 — 97 50
99 60 99 —
08 51 97 75

134 75 134 25
117 76 117 60
97 25 97 -

149 76 149 50

244 - ?48 -
356 30 3*6 -
3«b 26 964 76
236 — 934 —
845 — 8ń0 -

824 - 22
36 26 186 75

141 5 140 90

174 - 173 60
628 620 -
2 '0  Ł6 906 75
2468 2453

188 5) 1F8 95
3ł» 9* 919 76
149 60 149 —
1. 8 6' 178 —
216 - 214 50
246 26 94 4 75
162 161 60
11:6 FO 166 -
357 — 366 60
126 76 126 5»>
24C 75 249 25
166 75 166 25

114 78 1 4  25
181 25 131 76
124 25 123 76
28 — 2’  50

IM  95 179 79
43 - 42 -

[żądają płacą

Ż eg lu g i par. na D unaju 
rcglewicba . . .  
K rakow skie
Miasta Budy . .
P a lfljp .....................
Rudolfa . .
Salma ■ ,
St. Genois . . . '
Stanisławowskie 
Waldsteina . . 
Windisohgratza. . ■

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . . . .  
Klibiety . . .  
Ferdynanda północna 
Franciszka Józefa . 
lal. Karola Lud. I. Em 

n.
isrrskf 

uwowsko-Czsrt. I. Em 
»i ii B.

Rudolfi . . , 
Siedmioprcdakr 
Kolej państwowa

pjtuan. (Lombr.) 
Cisań. towar*. 

Węg. gal. Kupkowsai

Kouzyoko- Jderbergski

W a l u t y .  
Dukaty walas . .
20 frankówki 
Impsrjał} (os^jsids 
Funty szte. 1. angielsk 
IArr lurooki* iłots 
dreero za 100 J  

.pony srebr. za 100 
Marki niem. ze 100 mar. 
Rubie papierów* . .

__ m 50
17 16
21 55 £1 _
41 — 40 —
41 _ 40 10
20 — 50
58 — m
47 85 <6 75
26 21- L5 —w
32 — 31 50
42 75 42 25

94 75 94 25
100 50 100 25
106 50 U 5 50
102 60 li 2 25
109 — 108 75
1(19 — 1. 8 75
96 60 96 30
96 26 96 _

101 60 10/020
99 40 994110
91 60 91 ...
— — 1 9 _

133 25 132 76
102 60 02 —
92 60 92 80

5 53 5 62
9 29 9 2«
9 56 9 64

11 72 11 67
10 66 10 14

57 OS 67
—

118 76 118

Prmzawa U  0»»rwoiŁ|

4'|( Listy sasUwu! U
_ _ __ kupoi
131 76|68|( Listy zastawne 1860 

kupor
4°|0 Tasty likwidacyjne 

kup

198 
100 40 

248 
87 80 
029



4 DZIENNIK POLSKI

W teatrze hr. Skarbka. W Sobotę dnia 
25. czerwca 1881.

i T A t r e r r
opora w 5 aktach pp. Barhior i Carre, 
przekład Metuszyńskiogo. — Muzy ja  Ka

rola Gounoda.Początek o goiIz. Pół ilo mej wieczór.
W e  Ś r o d ę  d n ia  3 0 .  c z e r w c a
nifioilwołalnie ostatn ie przedstaw ienie.

c y j u k :  

AUGUSTA KfiEMBSErtA
przy ulicy Majerowskiej naprzeciwko ga

licyjskiej xaay oezczjjności.
W Soboto dnia 25 czerwca 1881. 

W l E L K I J B

tiaiOiG KAMIE
na dochód p. Alfreda Krembsera (syna 
dyrektora). Nowy i szczególnie donoro
wy program. Występ wszystkich pierw
szorzędnych i nowo zaangażowanych arty
stów i artystek. Drugi występ sławnej 
Damskiej kapeli wiedeńskiej (w przejeź- 
dziej, pod kierownictwem swego .mpre- 

saria, paua Uhlmana. (Parodia,.
O liczny udział w tern przedstawianiu 

najuprzejmiej prOBi
A lf r e d  K r c iiu b s e r .

Jutro w Niedzielę d. 26. czerwca
po południu o godz. 4.

ÓSME ..........  ' LUDOWE
C e n y  d o  p o l o n y  o u i i o u e ,  tak dla

dorosłych, jak i dla dzieci.

Wieczorem o godzinie 8.
OSTATNIE NIEDZIELNE PRIEDSUWIlllE.

Nowy i bardzo treściwy program. Ma za
kończenie przedstawienia i no raz osta 
tn i: K a r u a w n l  « »  i z iw ,  wspa

niale przedstawienie w 11 obrazach ] 
B liższe szczegóły podadzą alisze.

(  e » )  m i e j s c  j a k  n y k l e .

C o d z ie n n ie  ś w ie ż e

c

156^

B

Z E R  E !  H I E 1  I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  n a  r o k  1 8 8 1  m
n a jn v * w > w y eft i  p o p r a u m p w f t m a a a  r»» d o  w m y c ia .

S l is g e r a  r t j 4łij*i© 1 n o ż n ą ,  poprawne, ?gjj!
patentowane (z wyłączeniem koła przy na- JjSy

. . . . . . .  W : Jjfci

M
* y i t n a  5  l a t .

Raty tygodniowe po 1 2}r .
Z a m l a n t ;  i  » p e < ij:» la ą  n a p r a s r ę .

w ł o s k i e

m ł o d e  g r u n t o m  e

KARTOFELKI
1 m&jową t łu s tą  10 —?

K  Y  JM 1 * 3  M
l i p t a s s k ą

p o l e c a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.
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Manozycielfea
posiadająca objekra i języki francuski 
i niomio^Ki. oraz grę na fortepianu, po 
szukujfl posady na wsi za pośrednictwem 
Biura Wywiadowczego Józefa Birkle we 
Lwowie Bynek. 072 1—7

sri. > mmmmmiaras waoeM&msaiuuBiMsettJtaMttUsKws^

J. PADEWSKI
L \ r ó  w .  K y j e l f  1. 1 8 ,  

poleca najtaniej, 

p raw d ziw a  karawanową

HERBATĘ
Czarną kito po złr. 1’80, 2, 8 i 4. 
Kwiatową */» » • > 3, i i 5. E
Wysiewki ‘/» * » 1'20 i 1-50. ‘

O p ak o w ali nic nie liuzę. Przy g 
wysyłce 8  —.i lo  H e r b i t t y  na pro- 

|  wincję opłacam, pocztę. 1791 2 ‘ —O ,

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Br. ffitatt JiTitm
od 1. Września

ordynuje w ■■
mieszka Ilia Koch, L anistrasse N r. 
2 b l .  — Udziela listownie wszelkich 
1915 żądanych wskazówek. 6 —17

K to w wątpliwości się
znakuje, J tac li wa

tra zetach 
]tik.1 ir.:i r«7 yć, i c/y ma go
użyć, temu nul/i my sprowadzić 
sof. i o i c. k. l.'mwiir>vteckiej 
księgarni w Wici ni u — k. k. 
U nlvers ita ts  - Buohhandlung In 
Wlen I., S to fan a p la tz  6 — bro
szurkę „Wyciąg bezpłatny11 
znaną także p*nl tytułem „ P rzy 
jaciel chorych*1', w niej bowiem 
omówione są fachowo i grun
townie niezawodne i przez 
lekarzy zalecane środki le
czniczo. co daje choremu możność 
spokojnego zastanowienia się nad 
niemi i wybrania dla siebie naj
odpowiedniejszych . Powinien 
przeto każdy chory broszurki 
te j z powyższej księgarni przez 
prostą kartę korespondencyjną 
zażądać, a otrzyma ją bez
płatnie i f ran c o  i nio potrzo- 
tłiijo żadnych innych kosztów 
przy tom ponosić.

Klucznica
praktyczna we w»z«lk :H gałęziach go
spodarczych, n.epo fchlehia ąc sobie, V  z 
"aogąca się wykazać .czynem, oraz chla- 
bnenoi świadectwaini, w średnim wioku 
poszukuje m ejao.a. 20 7 1 —1

Adres: K  i . o . i „ a ,  S e l i c h o w s k a  
w Wiunlkach pod Lwowem 1. 181.

O. k. na iwTruj

optyk i mechanik
W  o  J U w o  d f i e ,  

o lica  K aro la  L udw ika 1. 9 ,
r ó g  u i i o y  S y k s t u s k i o j ,  

poleoa 8zanown j  P. T. Publloraoćoi 
«wój bogato zao trzon> i największy 

skład towarów, j»,kj. t.o: 
•jsulary, c ; .kiery rozmaitego fasonu 

• róża- odi.omi szkłami o 1 1 złr. 
pjoząwazy i w /iej.

Łurnetki ręczne w oprawie rogaw.»j, 
sryidkretowoj, srebrnej, złoto;, z 
perłowej maoioy i kości słoniowe 

Lornety teatralne od li złr. i wyżej. 
Binokle wojskowe od 16 złr. i wyżej 
Dalekowidze od ‘1 złr. i wy Łaj 
Teleskopy, perspektywy myśłiwskia. 
Mikroskopy, lupy. szkła do czytania, 

koBinasy, busolo.
Barom etry metalowe (A;-ero1 ly) od 

6 złr. i wyżej.
Term om etry rózviaite od 30 t. i wyż.

I  Alkoholemr ry po złr. 2’5J, 3'86 1 5. 
8 uoharomet.rj po złr. S"60 i S Eh. 
łkreometr i _jui jmotry do kotłów 

parowych,
T  iśmy o .a i oiuze, wagi wodne, piony, 

ra jn a ig i, calówki (Zfllitóake), łau- 
o_ ibę miernicze.

Aparaty rotaoyjiw maszyny do ele
ktryzowania, pt.i-ła stereoskopowe i 
obrazy, metr snomy.

Instrum enta meohaniczne i geodezyj
ne, matematyczne 1 fizykalne w naj
większym wyborze. 

g y  Naprawy we wspomnianych 
artykołaob przyjmuje się i oblicza jak 
najAniej „ U  1566 21—6

0 0  ~ Lamo wjenisl o prowincji u- 
skuteoznia się r i zniiczką odwrotną 
po ;ztą. Każdy oscbiśoie kupiony albo 
Oprowadzony przedmiot odmibuó no 
żna jeśli nieod aowiadni w u.ągu dni 14.

i .  J S /e u h ó f  e r ,
t. k. nadworny optyl _ mechanik wa 
Lwowie, a liia  Karola Ludw;k* 1, 0, 

róg aiicy S/kRoski&j.

D H

a isk d y o w * , S » x » m * A ,
P rS s a c e « « , E x p ir e s s ,

l»»wk«iiAr», ezęSef sk łgd ow t:, Igły  
i  o l i w ę ,  poleot.

I W  A S I C K I ,
m e r ta n ik ,  v  k o te in  £ o r la  w® L w ow io,

M aryny Siugera z fabryki w Gla gowie w Anglii, które tak  szu- 
v  nuie sprzedawane eę, za orygiralne amerykańskie, przyjmuję d0 przero-

m
1

bienia u» SingerA poprawne za opłatą 16 słr.
W

1576 28 -O 6K

:8 8 M g M ^ m s a i M a i i Ł ..

^ iniejszem mara zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publi
czność, i e  n a  c z a s  r e s t a u r o w a n i a  g m a c h u  B a u k u  

H i p o t e c z n e g o  przenieśliśmy nasz

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I
pod flrraa:

IE . 1 1 1
n a  uli<*ę Jirgielloń& ką i* 3.

do gmachu Ualicyjskiego Panku Kredytowego i że w czasie, tym 
sprzedawać będziemy wszystkie towary po  c e n a c h  : n - c in . e  
z i i i to n y c h , a artykuły wysortowane nawet d-1cj c en

fa b ry c z n y c h . 2040 4—5

U

|Towarzystwo Spożywca le L i i  t
^  p l»c  D m in ik sT iisk i 1. 1. |

Potrzebuje znaczną ilość

|  dobrego masła bnebeniisgo
1 1  w zyw a o podanie ofert z nadmienienleiu cen loco 

dworzec 1 %wski. 2071 1-1
I >  ,

i

Maszyny k szycia
f c r ? JM-

7„a 30 35" z h .  d o s ta ć
n io in *  b a rd z o  d o b r a  m a sz y  
lię  I ło w e g o ,  S in g e ra , a lb o
W ils o n a  j  W b e c le r a  z  5 C>0_ 
le tn ia  g w a r a n c ją  w  f u b r j .
Co u i a s s y u  d o  »»y» 
c tH  A . S J i l D L t K A ,
W i e n ,  V . ,  H u n d s th u r m e r -
s tr a s s e  1 17 . M a s z y n y  te  o -
d e b ra n e  o d  p a r ty j ,  k tó r e  n ie  

p ła c i ły  r a t ,  a  z a te m  je sz cze  c a łk ie m  n u  w e

ipteia w Malii
z powodu w yjazdu zaraz do sp rze

dania. 1963 4 -  ? 
Bliższych szczegółów udziela w ła 

ściciel Dr. F reuden thal w Sokalu.

W ysprzedaję
po zniżonych cenach.

B a r e A e  łokieć po !*), 24, 30 et.
\ t e l n t a u K I  na Bukuie łokieć po 21 

24, 30 ct. 2066 1 - 6
tN O c ie n i t a  d ii ią s fe ie  na suknie 

łokieć po 16 ct. 
t t y p »  e s a  n e i K a m g a r u  czysto 

wełniane na poLrycie futor dla dam 
i zary.utki lokioć po 2.S0 i 2 złr. 

< jiu h 8 iiu y  niciano na pokrycie mebli 
łokieć po 60 ct.

24 sztuk B o n y  na konie dawniej 
6 złr. teraz po 3 zlr. 5 j ct. Bztuka. 

IT.rtpy g o b e l l u o  » e m  łóżka sztuka 
dawniej 10 złr. teraz 7 złr. — na 
stół dawniej 6 złr. teraz 4 złr.

l a r a l  t r u e h o l
we Lwowie, Rynek 1. 35.

NOWE ŁAZIENKI „DIANY
we Lwowie, p r iy  u licy  Słowackiego 1. 2. 

u rządzone  z  w y g o d ą  i el©sęn,no;jĄ.
CENY NASTĘPUJĄCE^

Wanna porcelanowa z tuszem i ogrzaną bielizną I zh.
Wanna marmurowa z tnazem i ogrzaną bielizną — -
Wanna cynkowa jasno polerow ana. . . , . —
Wanna metalowa ( e m a i l ) ........................................... —
Do abonamentów na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.

Kąpiele siarczane, żelazne, mydlane, słodowe i uyćropa- 
tyezne z nacieraniem, sporządzi, się na żąduaie według umowy, 
również dostarcza się kąpieli do domu. 1681 73—o;

5 5
S 5

et.
»
8

vie

W
Ul ^ '^ r z y s t ę  

s '

[ineme singera maszyn? no szyn,
który uli rozprzedaż w roku 1«80 wynosiła

czyli o 107.442 sztuk więcęj, niż to foku poprzednim, 
mają przey 30 lat niezrównane powodzenie, tak że oryginalne maszyny Singera 
nietylko do użytku familijnego ze wszystkich maszyn do szycia są najbardziej 
wzięte, ale także do wszelkiego użytku przemysłowego/ i że pod względem kon
strukcji, dobroci, wydatności w pracy i trwałości żaden fabrykat ich nie dosięga.

Oryginalne bingera maszyny do szycia są zaopatrzone na,nowszeini ule
pszeniami i przyrządami pomocniczenii. Szczególnie zwracam uwagę na nowy 
apa,rat deptakowy, który po obu stronach ma znak ochronny firmy Singer Ma- 
nufacturing Co. Przyrząd ten w skutek swojej nowej zmyślnej konstrukcji nie 
potrzebuje n.gdy naprawy, nie robi żadnego szelestu podczas szycia i umo- 
żebnia nawet słabowitym osobom pracę bez trudu.

T l  I r  a  n p f l W l l t f m ' f i  jeż ;li maszyna na lęku swoim ma znak fabryczny, tudzież cała firm ę: 
I N O  p i  ( I n U l i y i n ^  Bfhe s in g e r M anufacturin l Co.“ 16“69 7_ 0

«  S E l U M N C I H i i l ,  3  p l a c  H a l l c h l  » .
W interesie Publiczności, i aby każdemu nawet niezamożnemu umożebnić sprawienie sobie orygi

nalnej Singera maszyny do szycia, sprzedajemy je bez podwyższania ceny drobnemi ratami 1)  gro<ln£«>w«nii
p o  TM. z ł r . ,  przyjmując w zapłacie także stare i nieodpowiedne maszyny wszelkie!? systemów.

v . . .» „ .   ją«ew»%asm ̂ n m m r n a s tM i^  Ę Ę m f e M  "

P A P j Ł Ę ”
do pokrycia d tckó*

(najlżejszy materjał do tego celu)

Płyty asfaltowe
do izo low ania fundam entów

sprowadza 2069 i —4

Arnold Werner
w e  - f c t r o ic ie .

4 - A 4 - M ” M - v ' ł  4 - 4 *  4 | 4 H 4 - 4 - 4 - v 4 ’ » - 4 - 4 - 4 - 4 - 4 - V  

N o v «  u r z ą d z o n y

Skład Nasion i Krzewów 4-
EDMUNDA F. RIELLA

v .e  L w o w ie ,  p i z y  p la c u  J ł t a r ja c k im  p o d  1 1 0 ,
p o 1 o c a : 2060 !—6

K Z E P Y  ^ e ie i -n ia t x V i
białej okrągłej kilogram 1 złr. — cnt. 
białej dtngiej kilogram 1 złr. 10 cnt.

J t U R N I P S  ( R z e p a )  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i

*
4
¥
*

He

4 ’
♦

4  
4 r

:Do wygrania!
lip ca  18HL

| na promesy pożyczki
lu l i t ś t a  W ie d n iu

złr. 200.000, zlr. 50.00 złr. 10.000. 
Promesa 9 «łr,

l) j  nabycia 2047 2 — 2
iv handlu płócien  i  herbaty

11YD. SCilliBUTHA i SUlii
we ijwowie, Kyu^k 1, I

P o o i ^ g  d c  p i j a u s t w a

moie być wyleczonym
za wiedzą lub boz wiedzy pijaka za po
mocą w niezliczonych wypadkach uzna

nego środka

ANT11ETTYST1K0N
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego Bprawia o b r z y -  

( l z e i i l e  i  w b4Ł<J4, przeciw zbytniemu 
napijaniu się spirytusów, naprawia apetyt 
i przywraca ,ym sposobem nieszczęśliwe
go rodzinie i swjmt powołaniu. Bliższe 

zczegóły w opisie użycia. 1622 13—?
d « m »  f lH iE k i a  p r z e p i s e m

uskyelia *«• i'-5H, «.edyn.e prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową przez 
aptekę „ z t i r  J g i l  r l  ■ c  la e n  K r w a e 1' 
fi Ik esm aarfe  (w górnych Węgrzech).

I I
*
♦
V
4
4 r

^  N a  czas re s ta u ra c ji
|O m a e i i o  U a s b n  H l p o t e e z s e g o  4

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N  
T E O F I L A  Ł U C K I E G O

przeniesiony został na ulicę Jagiellońską 1. 4.
Otrzymawbzy świeży transportj

4* t Ł z o p y  pastę wiiej styryjskiej 1 Bawarskiej 4“
polua takową po bardzo umiarkowanych cenach. 4 “

„jp. tudzież do obecnych zasiewów
I  Ż Y T O  Ś W 1 Ę T O J A l S t S K I E ,  f
a  utrzymuje też na składzio w każdej szerokości *
T  a H ó r s t a n n e  d o  m a  s a ty n  i  n r ł o c a r ń ,  T
^ Oliwę do maszyn i Smarowidło B e lg i j s k ie  do osi. ^

k
m

m m

mz*stow t4Km
fliearewiDme w sKu(kł*ch swoieh

a m*>uwuammea^itiiK i

i# i  wa M m  OfUi" z  ram. mog&b&& n Lwowie m
K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E

„ O L A B T J A U l L L

wyśmieidcie działając/ środek wft wszybtk.db sła^ clf t , n ^ V z d S e b ^ 7  przy braku a^ ty tu  odabieniu żołądka, cucbnącem oddeciianiL, wzdęciacn, irwa-
Ł em  odbijaniu się, kolkach, nieżycie żołądka, z g a d z e , H ł o a ^ o T e ^ !

I i żwiru, nadmiaroir- n wydzielania śmsa, żółtaczce, obray<̂ e* . ir(i_a(.h iuiodijo.
w y r ’0101,, bolu głowy, (jeżeli takowy pochodzi z zoł«.ka), robakom

i/ wych, zatwardzeaiai h, pr7,pładow*mu toł&dkf potrawam' j nRP !l » ’
A cierpieniom śledziony wątroby i hemoroidom.

Cena flanaeski w m  s* zpoiobesn nkycla 35 cnt
Składy urządzeni być mogą we wszystkich znaczniejs/ych 

Galicji, upraszamy zatem pp. kolegów, ażeby zechcieli się ;elem ur^ d . t_ ai 
składów odnieść do gL w oego stgdj rozsełczego: „ApatJmke im  8ehutZ®a 
dat fia r l B ra d /t Krwwiar, Miim.

18 U  S I  
6 - 1 2 1

^acłierla proszek na owady, 
Zacheria proszek na mole, 
Zacheria proszek na Szwaby, 
Zachorla tynkturę na plusk wy,

dostać można u wszystkich znaczniejszych Kupców i aptekarzy.

mm

rpfarif fjtffn* to npftwe Zymuttża R&kara toi J*wtrit,, dwa Skarbka t- 7-
B t n ż o « a :

Apt. H Weiss. — D f o h o b y c *  *Oprócz teg ' u n  nie ice skłsdy -iirsymu^ą: B *® *?  E™ h Kekr i Ke1l„  f  rbe°
-,ł f . A fbUwski. -  B c h n l a : Ap.. Z. Er Reiss i A  F. Plli*
Apt. H. Blumenfeld. — Jo ,-< T a u 6 w . Aft. Ed. B schn er. — w ; Cpt K Gralewgki, V̂
Mfcki i K. Wiszni, iwski. — JU p n lfc : Apt A. F fchs.- M i e l e c  . Ap* P*wakow«ta 
I - te  -  N ow y Sa m : krt, ^  JĄĄowsW. - Z»w le«.s Aj
1 Mm ira. - b a r n ó w : Apt. L. CHodaoki i J. Reid. 
Apt. W Jankowski, — H o j n l c a  J A pt Nodryński. 
Apt Lad. Nahlik

G alewski, W. Re iyk, Ą-Się- 
tA rsr i Karol 

S t a n i s ł a w ^  : APl-
T » r ń o p o | : Apt. Fr. Jamrogiewmz. — T ł o m ł 1® !  
j / i^ ło tk e e  : Apt, Br. Maiknwski. — R e B e tn y ś ! :

MrojawMo M

w 4 gatunkach kilogram po złr. 1'20, 1 ;3 % 1-40 

( l e n n lk L  n n  Ż Ł t la u le  1‘r a i s k o .

I

O T M U l i a i M U  J a e M L J ta rM D ^ i  . ' Ł t k W  . K
poleo* w obfityu wyot.ree

m itgązyn tprzętfiw  kośc ie lny  ©lt i  cerk iew ny  cli

WALENTEGO STACHIEW1CZA w Tarnopolu
po n a s t ip u ją c y p ł cen&ch:

U l a  daroMiyeh i A SO  «wa. tUugoioi po  mtr, 30 . 7 4 ,  90  < tągHej
,  ,  M90 .  ,  ■ n 33. !» « , iwo ,

* « f  .  ,  ,  .
5Ms> ititecl od jr  złr . do 40 sir .

w ,  H 3 .  U W  
93. OO.i cn c'

l&St 2C - 0

K X K X X X l t X X ł a O i m X I X X * K X X X X X * t
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W la d y s ł& w  K a a k
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Inżynier i Mecł.&af.k
u l i o ł t  C ł o w f t  l i c z b a  *2.

RysnnK) tetirmiczne d la  pp. fabrykantów- Urządza
nie m łynów , tartaków , papierni, garbarn i, b row aró w , 
gorzelni dystylarn i, przędzalni, tkarni, wodooi.ągów 
kąpiel, w en ty lacr itp. a  4 * 2 - ,,

Zam ówienia na wszelkie m aszyny, narzędziu i io- 
w ś.ry w  zakres iużynierji wchodzące. Reprezentacja firm  
francuzkich, an g iftJ-s ^ ctl i niem ieckich. P la n y  i koszto
r y s y  przedsiębiorstw  technicznych bezDłatnie

X X X X K X W % X X X K I X K I X X X X X » t t K W » £

irMWiiwrr̂ îBiwiiMriiMnifiMBiiit iniiiiTiTfTii
O d z n a c z e n i e !

Trzy wielkie meule z&siugi i list peekwaley,
z a  m o d ę  ( i r o i r i k ą .

Woda lwowska odinacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. 
Woda lwowska z wielki., sukcesom zastępuje perfumy, wody pachnące, 
octy aiomatyczue i toale.owe, gdyż zapach wody lwowskiej trwa co 
najmniej dwa tygodnie. — Woda lwowska zyskała powszechne uzna
nie i wziętość w kraju i za granicy i jest obecnie pożądań., ta r  w 
salonach jak i w gotował' iach. Ponieważ woda lwowska nietyikj

z < o 1 y 
medal 

Paryż 1878.

Hm jdztlf ot MM r-itiscli aa węnierstiej iolei Zacaoiiniej.
P o c z ą t e k  s e u o n u  ł .  h l ł łJ  

Począthk kuracji winogronowej na początku września.
Alkaliczuo-murjalycp.neji EelozLaie sr.c.'.iY.\y, iętyca kozia mleko, inhalacje £y;ywiczne

ziolowo-zdrojow e, kipiele węglikowe, borowin-i«vo, wodne, żywiczne, kąylel atmna z urzą
dzeniem bidropa.Xyczuem.

J  o h  R o  n  i » b r  n  n n  ^ u
pod G le ic h e n b e rg ie n .

M»i*nakomits-/.y i nar/.drowfizy napńj or-eżwiający ; jego ..kin,! ohlity ’ jf?*™ 1)
rawieniu sprzyjająca^doHtatścsAl W  węg snu sody i soli ,1.J»l W  « « £

* >łądl a uciąiliwycli związków .apiennyca .aiecają ten zdrój »z.u..-góin.e w 0“^ 9̂ »IW. , 
żołądkowych l pęcherzowych.;

Dostać go możni wc wszystkich większy. 1. uandireh wo* mineralnych.
Zapytania i  zamawiania wozów, p/miaszkań # wad mineralnych

w dyrekcji zdrojowej w Uloiehe ibergn,
lub w uradzunym przez dyrekoją układzie w Wledulu I., Vi iMfUchgasee nr 8.

jest znakomitą periumę do skrupiania sukień i cLustek, lecz nży.a 
także z-, pomocą rozpylacza, daje bardzo wonne i nule kadzidio, 
kilka kropel wody wowskiej wystarcza do odświeżenia powietrza 
w wielkim salonie, llakou 80 i 1 jłr . 6u ct.

W w łlti i j ł ł . e e d e  n  o > a ą u b ro  Posiada bardzo przyjemny aroma
tyczny zapach; służy do skrupiania Bukień i chustek, nie mniej też 
uży*s ia pomocą rozpryskiwiteaa, daje bardzo prsyiemne i wonne 
kadzidło. Cena całego nakoua 1.20.
Pół liakona 70 ct.

W o d a  l a w e n d o w a  f /w d w ó jfn a . Odszczególuia si« nader przyjemnym 
orzeźwiającym zapachom i używa Big nietylko jako woila pachnąca 
do skrapiania sukień, chustek i mieszkań, lecz także jako woda toa- 
lotowa ma obBZjrn : zastosowanie w tia.nskioj toalecie czy to do 
nacierania ciała lub t-ż  zmiyj: aua z wodą do mycia si*,, bardzo ko
rzystnie wpływa na płeć i skórę, konserwując i chroniąc ją  od wy
rzutów zmarszczek i t. p. Cały łlaukou 90 ct.
Pół flakona 60 ct.

W o d t .  k O iu u » k j  p o M J i a » ,  ktoes, o wiele przewyższa swoją dobro
cią zagraniczne fianony po 40, 89 i 1.50.

iMplcit mm.»  j . u j e i l ,  u c z ą  flakony, po 25, TO i 1 złr.
O cte t żtv»ls}ł w w y . Odznacza się nader przyjemnym zapa :hem i jest 

powszechnie używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jedrnośo, 
czerstwość i chroń, ją od wszelkich wpływów szkodliwych powietrza, 
służy on równ. sż do odświeżania i odw etrzenia powietrza w sal j- 
nach Cena 60 i 1 złr.

ip fe tffam y . Chypr, heliotrop jaśmin, Jokey-Klub, hia iyat, lii.ja, perfu- 
ma k-akowe ta, perfumy z kwiatć. alp“jsl ich, kwiatów polnych 
kwiatów wschodnicn, Esa-bouąuet, Milleiieurs, paczula, r ez ;dt% róża 
mchowa, Upoponaks, Ylang-Ylang, Hiźmo, perfuma litowiLa, fiołek, 
świtezianki, ambrozja, niezapominajki, pieszczotka, kwiat polski, Ł°n- 
wulia, pierwiosnek, róża, itp. llakoniki po 26, 35, 50, 76 ot. 1.60 i 2.

S a n s  > tk l fS A flb e t)  z zapacnem picz ulowym, z kwiatów wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów polskich , kwiatów alpejskich, fiołkowym, 
lawendowym, piżmowym, różannym. heliotropo wym po '0  ct. 1 z f .,  

4 złr 1541. 13—0

JA 3  IKInATOWICZ,
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NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
W ohq .rz tU a d  z  m tm itck itg a

przez 

W U o a j ń a k ą .
(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  p i ę ć d z i e s i ą t y  t r z e c i  
Sfyrawozd<mi\.

Jedenasta biła właśnie na miejskim zegarze, 
gdy hrabia Forbach wraz z innymi, opuszczał 
przedpokój księżnej pani.

Zawinąwszy się po same oczy płaszczem, 
przytrzymując pałasz, i na palcach ostrożnie stą
pając, przebiegał hrabia cały labirynt korytarzy, 
schodów i przedsionków. Wśród ciszy nocnej, 
każdy szelest dziesięciorako się pomnaża, a cóż 
dopiero brzęk szabli, lub ostróg, uderzających o 
kamienną posadzkę. Lękał się zatem, aby nie 
zwrócić uwagi jakiego nie śpiącego dotąd lokaja, 
lub też stróża nocnego

Gdzie niegdzie tylko słabe migotało świa 
tełko i to w środkowem zabudowaniu pałaco- 
wem, gdzie były apartam enta najjaśniejszych 
państwa, obydwa zaś skrzydła w egipskich były 
pogrążone ciemnościach.

Na szczęście, że Forbach znał wszystkie za
kątki pałacowe, jakby we własnym domu.

—Dlatego to kilka dni tcinu, widziałem w 
magazynie galanteryjnym księcia Alfreda, kupu
jącego małą ręczną latarniczkę, i zapas świeczek 
woskowych — pomyślał Forbarh, macając ścianę 
wzdłuż galerji niebieskiej. I mnie by się przydała 
w tej chwili. Ciemno, choć oko w ykol! Drzwi 
drugie.... tu trzecie.... Aha! jesteśmy przy czwar
tych! Bah! anuż potrzeba jakiego hasła, lub zna
ku specjalnego, aby mnie wpuszczono ? T o  by 
było nader nieprzyjemne, odejść z niczem, skoro 
aż tu stanąłem bez przeszkody. Zdaje się, że to 
Skrzyało nie zamieszkane. Idźmy trochę głośniej ; 
może to wystarczy dla oczekującej.

IatotjMfc błysnął w tej chwili promień świa- 
H £T od drzwi wzdłuż kamiennej posadzki, i klucz 

obrócił się w zamku dwa razy. korbach porwał 
za klamkę, i wszedł do małego, lecz nader schlu
dnego pokoiku.

Na progu stała młoda dziewczyna, trzymając 
w ręku lichtarz ze świecą zapaloną, której o ma
ło ze strachu na posadzkę nie upuściła. Chciała 
krzyknąć, nie dopuścił jednak do tego Forbach.

■ Jedną dłonią zatkał jej usta, drugą ręką skinął 
rozkazująco, i szepnął: — Cicho! Ani słowa !

Zaryglowawszy drzwi starannie, spuścił ciężką 
porijerę.

— Szczególne spotkanie — mruknął sam do 
siebie. — Czyżby to miało być po prostu miłoś- 
ne r e n  d e s  — v o us ? W  takim razie popełniłbym 
niedyskrecję nie do darowania. A le nie, nie! 
Tam wyraźnie stało „ S p r a w o z d a n i e  p u n k t  
o j e d e n a s t e j “ Zzresztą dziewczyna wygląda 
mi na to za skromnie i zanadto potulnie. Pró
bujmy dalej szczęścia, i starajmy się z niej coś 
wydobyć.

Biedna dziewczyna cofała się wstecz, póki 
o stół tię  me oparła i drżącą ręką lichtarza na 
nim nie postawiła. Błędnym wzrokiem wpatry
wała się dalej w intruza, jak by dotąd nie zro
zumiała tej całej napaści.

— Uspokój się moje dziecię — przemówił 
hrabia jak mógł najłagodniej. — Bóg mi świad
kiem, że nie przyszedłem tutaj w żadnym złym 
zamiarze, i najmniejszej przykrości nie chcę i nie 
myślę ci zrobić. Usiądź więc tam w kącie, a ja  
tu przy drzwiach zostanę. WŁzak dosyć będę 
daleko od ciebie ?

Dziewczyna potrząsła głową, stojąc ciągle o 
stoi oparta, ze skrzyżowanemi na piersiach ręka
mi. Kibić miała kształtną, lecz nader wiotką. 
Duże niebfeAie oczy patrzyły na świat jakby 
przez łzę, jakby się wiecznie czegoś bały, i na 
coś, lub kogoś SKarzyły. Na małej główce była 
taka obfitość pięknych jasnych warkoczy, że zda
wała się uginać pod tym ciężarem, jak się chyli 
na cienkiej łodydze, kielich białej lilijki. Dziwnie 
sympatyczną była jednak ta postać w skromnem, 
lecz czyściutkiem ubraniu, zdradzającem pokojów 
kę z dobrego domu — dziwnie pociągającą była 
twarzyczka blada o linjach czystych 
nych,

— Na mnie —  ma się rozumieć — wcaleś 
nie czekała ? —  zagadnął ją  Forbach.

— Nie, o z pewnością nie! —  wybełkotała, 
nie ochłonąwszy dotąd z przerażenia.

Miał przyjść atoli ktoś inny ? Nie potrząsaj 
głową i nie zaprzeczaj. W ykręty nic ci nie po
mogą. W,em o wszystkiem! Miałaś przed nim 
zdać raport. A h a ! Spuszczasz w dół oczy... Przy
chodzę w jego zastępstwie. Mów więc o czem 
donieść miałaś ?

Dziewczyna załamała ręce rozpaczliwie, a 
następnie przysłoniła dłońmi oczy.

— Nie ufasz miV Nie dziwię się temu. O- 
czekiwałaś kogoś, znanego ci oddawna, a tym
czasem zjawia się zupełnie nie znajomy. T o  cię 
zaniepokoiło trochę. Jeżeli ci jednak powiem — 
ostatnie słowa cedził powoli, ze szczególnym na 
ciskiem — że przysyła mnie książę Alfred, kto 
ry chwilowo musiał wyjechać, czy cię to nie 
przekona ?

Dziewczyna odjęła ręce od oczu, i uśmiech 
nęła się boleśnie.

— Moje przekonanie nic tu nie stanowi. 
W szak masz mnie pan w swojej m ocy!

— A c h ! Przeciez tu o żadnym gwałcie nie 
ma mowy ! Zaufaj mi, a zobaczysz, że nie masz 
do czynienia z niewdzięcznikiem.

—  Wdzięczność, to najpiękniejsza cnota, — 
rzekła dziewczyna z west. hnieniem. —  O ! gdy
by mi pozwolono być wdzięczną!

—  Czekałaś więc na jego książęcą Mość?
T a k !  — szepnęła dziewcz) na Orzącym gło

sem.
— D obrze! Słucham !
— Nie potrzebuję mówić, tylko odpowiadać 

na z a d a w a n e  mi pytania- A  więc pytaj się pan 
w imię Boże!

Hrabia niby też się 
słonil chustką usta, aby 
kryć pomięs/anie.

— Piękna h isto rja! — pomyślał w duchu. —
Konia z Rzędem iemu. ktoby mi znalazł 
w , ście z tego labiryntu. Przychodzę słuchać ra 
pi tu. a tu żądają, ątfym pytaniami wyciągał na 
słowo. Pytaj że się, kiedy nie wiesz, ani kto ona, 
ani u kogo służy? Kto są jej państwo, pytać się

mocno
zyskać

nie wypada, ale można się dowiadywać gdzie się
w tej chwili znajdują. Czy ....czy....  twoja pani w
domu ? — zwrócił się do dziewczyny.

— Panna hrabianka wróciła przed pół go 
dziną.

— A ha! Służy u jakiejś frejliny. Dobrze 
i to wiedzieć na początek —  pomyślał, a głośno
dodał z pewnem wahaniem: — H m !.... hm----
I  cóż dalej ?...

— Pomogłam się pani mojej rozebrać i spi 
te raz .. .

— Zapewne... Późna godzina—Nó! A gdzież 
była twoja pani ?

— Pytasz się pan o wieczór, czy o dzień 
cały ?

— Najprzód idzie mi o wieczór... potem ze
chcę’ i o reszcie dnia cós się dowiedzieć.

— Panna hrabianka była od szóstej do 
ósmej na galowym obiedzie u dworu, potem 
zmieniła toaletę, i pojechała do miasta na resztę 
wieczoru.

— Dokąd ?
— Do hrabstwa S.
— Co? — zawołał Forbach z najwyższem 

zdziwieniem, zerwawszy się na równe nogi i 
przyskakując do dziewczyny z impetem. — Co ? 
Do majorostwa S : pojechała? Czy to sen, czy
jaw a? . , ..

— Ależ tak, tak z pewnością — potwierdziła 
dziewczyna, zmięszana i tym gwałtownym 
wybuchem przerażona. — Bóg mi świadkiem, 
że szczerą mówię prawdę. >

— A więc tw oją panią jest hrabianka Eu-
genja S: ?

— Naturalnie! Czyż pan me wiedziałeś o 
rem ?

— Tam  do djabła I Rozumie się, że nie wie
działem ! T o  trochę za wiele !

— W  takim razie nie książę pana przysłał!
— W ięc to c Eugenj. zdawałaś tutaj księciu 

raporta ?
— Tu, lub gdzie indziej — podług instrukcji 

i rozkazu.
— Podług czyjego rozkazu ? Ale o tern po

tem... A  więc to tak zai adzasz twoją p an ią '  
Śledzisz jej czynności, podchwytujesz słowa, my 
śli jej nieledwie starasz się zgadywać, aby o tern 
wszystkiem opowiadać jej wrogom ? Czyż nie 
cięży ci Laka zbrodnia ną sumieniu?! Wstydź się 
dziewczyno! Takaś młoda, a taka przewrotna

Z początku wpatrywała sie dziewczyna b la 
da i drżąca w mówiącego szeroko rozwartemi 
źrenicami, wreszcie pojawi! się cień uśmiechu na 
jej ustach, a oczy łzami zamglone, rozpromieniły 
się pod jakiemś innem, milszem wrażeniem.

— Pan musisz być hrabią Forbachem ? — 
wyrzekła z głębi piersi, jakby jej ciężar spadł 
z serca.

— jestem  n im ! Zkądże znasz moje nazwi
sko ?

— O ! Często o panu mówią u nas w do
mu — odrzekła nieśmiało, spuszczając w dół 
oczy.

Kiedy indziej, taka wiadomość byłaby go nie
zmiernie uradowała. I teraz serce mu zabiło ży
wo na myśl, że jego najukochańsza lubi o nim 
wspominać . Zanadto jednak był zajęty siecią in
tryg i podstępnego szpiegostwa, którem, nie w 
innym celu otaczano Eugenją, tylko aby ją  zła 
pać w s id ła . Nić tę trzyma! on obecnie w swem 
ręku. W  tę stronę więc wytężył całą swoją uwagę, 
tamto błogie odkrycie zostawiając na później.

— Zapamiętałam sobie nazwisko pańskie — 
mówiła dalej dziewczyna — wyglądając godziny 
szczęśliwej, kiedy mi wolno będzie mów.c z p a
nem, i do nóg mu upadłszy, błagać o opiekę nad 
nieszczęśliwą !

Zalana łzami, rzuciła się istotnie przed nim 
na kolana, a gdy m  prawie ze wstrętem v ty' 
się cofnął, uchwyciła go za róg płaszcza, jęcząc 
boleśnie.

— CÓŻ to za osobliwsza komedja? Na cóż 
Ci mojej opieki, skoro cię ostania potężniejsze 
ramię, niż moje ? W stań, proszę cię ! Nie lubię 
patrzeć na podobne niedorzeczności. Proś raczej 
Boga o przebaczenie. Masz pewno panią dobrą 
i wyrozumiałą, a zdradzasz ją tan nikczemnie1

— O h ! dobra i słodka jak  an io ł! Przy nie; 
nawet sługa czuje się swobodną i szczęśliwą

. Służy chętnie, bo któż nie pragnął by takie 
i sziachet- pani we wszystkiem dogodzić?

— Pięknie się jej odwdzięczasz, za dobroć 
miłość. Szpiegujesz i donosisz księciu o każdym

jej kroku!
— Boże mój! — krzyknęła dziewczyna, za 

lamując rozpaczliwie ręce. — Kiedyż mnie do 
go zm uszają!...

— Ktoż cię może zmuszać, abyś była szpie 
giern ? Powinnaś słuchać tylko rozkazów swej pa 
ni.

— I j e g o !  wybełkotała patrząe przed sie 
bie okiem prawie nieprzylomnem.

— Kogoż ? Czy księcia ?
— Nie, nie J e g o !  O 11 mnie dał na służbę 

do hrabianki. O 11 mi nakazał pod przysięgę zda
wać o mojej pani dokładne raporta: co robi, 
gdzie bywa, kto ją nawzajem odwidza, z kim 
koresponduje, i tern podobne rzeczy.... Nie wiem 
kim jest, nie znam jego nazwi ka. Tyle tylko pa 
miętam, gdziem go pierwszy i ostatni raz wi 
działa....

— I gdzież to było ? — wpadł jej w słowo 
Forbach drżąc z niecierpliwości.

— W  domu nad....
Nagle urwała, i z przerażeniem wskazała na 

di zwi, wyciągając ku nity rękę, kur. zowo drga
jącą.

Słychać było istotnie za drzwiami jakieś kro 
ki.... Zatrzymały s ię .-  zakaszlano.... ktoś raz i 
drugi klamkę pocisńąf i potrząsl drzwiami.... po 
tern wyrzekł ktoś siarczyste przekleństwo, zaczął 
się pow oli oddalać; wreszcie ucichło zupełnie.. —

— Kochane książątko! — rzekł Forbach 
wielce zadowolony. — Chciał, chociaż późno wy 
słuchać raportu, ale mu się tym razem sztuczka 
nie udała. Uspokój się'W ygodniś z pewnością nie 
wróci.

— Pan hrabia mnie nie wierzy — rzekła 
dziewczyna — a jednak byłoby lepiej dla nas 
wszystkich, gdybyś mi chciał zaufać.

— Toż tłumacz się jaśniej, i opowiedz 
wszystko.

— Kiedyż musiałam wykonać straszliwą przy
sięgę !

— Gdzieś go widziała ?
— Poczekaj pan, niech się namyślę.. — Bądź, 

jak bądź, wyświadczył 1111 wielkie dobrodziejstwo ; 
liczył więc zapewne na moją wdzięczność, że go

nie zdradzę, i nie będę opowiadać o owym do
mu, gdziem go widziała.

Mówiła wszystko tak naturalnie, a tak przy- 
tem szczerze i poczciwie patrzyła w oczy For- 
bachowi, śe ten istotnie tracił powoli złą o nńj 
opinję.

W szy.tko to brzmi tak zagadkowo — 
rzekł po chwil  ̂— j ak bajka z tysiąc nocy i je

te

n e j! Chcę ci jednak wierzyć. Opowiadaj więc da 
ej, o ile ci nc to pozwala przysięga.

— Opowiem, chętnie opowiem! W iem prze
cie, że pan szczerze jesteś przychylnym hrabiance! 
Och! 1 ja życzę moj^j doi rej pani tyle szczęścia, 
ile go tylko można zaznać na tym świecie.

— A  o księciu nie masz tego przekonania ? 
— badał Ja iej

Nie! O n ie! — odpowiedziała żywo. — 
Książę nie ma zamiarów uczciwyi b ! Ale' nie myśl 
jan, żebym n.a cokolwiek takiego raportowała, 
coby mogło szkodzić mojej pani. Nie jestem tak 
nikczemną, jak  pan mię osądziłeś.

— Namawiał cię więc do czego złego ?
— Nieraz!
— I do czegóż to naprzykład ?
—  Chciał, żebym mu za dobrą zapłatę wy

starała się o jak ą  bądź drobnostkę, do mojej 
lani należącą; kwiatek, foniaż, lub też kartkę z 
albumu, gdzie pani moja wpisuje wierszyki. Raz 
nawet żądał koniecznie, abym go wpuściła wie
czorem do pokoju mojej pani, która była jeszcze 
w mieście u swoich kuzynów...

— Tam  do d jab ia! Żądanie nie lad a ! A  
cóż ty na to?

— Odmówiłam stanowczo! Także namawiał 
mnie, żebym ubierając panią, wybadywala ją 
zręcznie, co tez myśli o księciu. Na to odpowie
działam, że nigdy bym się nie ośmieliła na po
dobną poufałość.

— Bardzo dobrze!
—  Wypełniam tylko tyle, ile muszę, znie

wolona przysięgą. Na zbawienie duszy mojej przy
sięgam, że książę nie słyszał jednego słowa wię
cej o m^jej pani nad to, o czem wie i wiedzieć 
może świat cały.

mnie byś także więcej nie powiedziała ? 
spytał wesoło.

P an  byś tego nie wymagał, i nie potrze
bujesz moich sprawozdań, gdyż ...

Nagle urwata mocno zmięszana i zarumie
niona-

—  Dlaczegoz nie kończysz ? Powiedz.ałaś
ftgdyż-...* , ..

— Gdyż — uśmiechnęła się wdzięcznie — 
może wkrótce od samej hrabianki dowiesz się 
ran więcej, ni:‘ bym kiedykolwiek mogła zara- 
jortować księciu.

—  T ak  sądzisz ? wykrzyknął z radością. —- 
No, ponieważ jesteśmy już na punkcie zwierzeń 
tajemniczych, powiem ci nawzajem moje dziecię, 
iż każde podobne słówko twojej pani, byłoby dis 
mnie skarbem nieocenionym! T o  jednak nie na- 
eży do spraw, które nas chwilowo obchodzą i 
ttóre rozstrząsamy — dodał poważnie i surowo.

Opowiadaj mi szczegółowo twoją osobliwszą 
historję, a może znajdziemy jak$ radę i będę 
mógł podać ci dłoń pomocną.

—  Smutna to i długa historja! —  westchnęła 
dziewczyna. —  A by pana hrabiego nie znudzić, 
będę się starała, streścić ją ja k  najbardziej.

Tu szczerze jakLy na spowiedzi opowiedziała 
Forbachowi cały szereg wypadków jej krótkie
go życia, a tak pełnego prób boleśnych, aż do 
chwili, gdy padła zemdlona u nóg tajemniczego 
człowieka w domu „Podlisem u. W ypadki te zna
ne już są naszym łaskawym czytelnikom.

Szczególne! Nadzwyczajne! — mruczał 
Forbach. — Teraz zbie-z myśli, i opisz mi do
kładnie tę postać tajemniczą. Musiał zapewne dzi
ko wyglądać ? Jakiś drab wielki niezgrabny; jed- 
nem słowem straszny obdartus, co?

— O ! bynajmniej. B y ł to mężczyzna bardzo 
nawet piękny. Pańskiego wzrostu, tylko szczu
plejszy. Ruchy jego były pełne dystynkcji; głos 
przyjemny, chociaż stanov.czy i rozkazujący.

— Czy w mowie jego nie było pew«ej mife- 
kości, pewnej afeklacji, jakby lekko szeplenii ?

Nie, nie. Mówił całkiem naturalnie, do
bitnie i zrozumiaie. Głosu nie podniósł ani razu, 
a jednak każde jego słowo, zdawało się być wy
rocznią dla tych dzikich ludzi. Drżeli przed nim, 
jak liść na osice. Ciemny zarost, bujne i czarne 
włosy, aziwnie odbijały od dużych jasno niebie
skich oczu. Płeć była sm agU : rysy posągowo
regularne; wyraz nnly ; łagodny. Skoro jednak 
brwi ściągnął groźnie, znać b y ło  człowieka zde
terminowanego i przyzwyczajonego do rozkazy
wania. Gniew jego ma być straszny, jak  mi Nat,; 
ny mówiła. W szyscy w L i s i e j  n o r z e  jak  ognia 
go się boją.

—  A  jakże był ubrany?
— T ego już nie opiszę tak dokładnie, gdyż 

nie odrywaiem wzroku ocl jego oblicza. Zresztą 
jak mówiłam, ciągle mi się ćmiło w oczach. Pa 
miętam tvlko, że był ubiany wytwornic. Ot, tak 
prawie jfal l1 r a  D i a y o i o  w operze, na której 
byłańi z łaski mojej pani. Mial także za pasem 
nóż i parę pistoletów. Gdym upadła omdlała, 
schwyciłam ręką cos zimnego i twardego. Mimo- 
woli oczy napo wrót otworzyłam i spojrzałam, co 
też to było takiego. Musiałam padając dotknąć 
się jego butów. g<tyż spostrzegłam wtedy, że ma 
buty czarne bardzo wysokie i ja k  szkło połysku- 
jace,

  A h a ! — mrukuąi Forbach — buty lakie
rowane, wysokie, jakich my do konia używamy. 
Czy był przy ostrogach? —  spytał głośniej-

— Miał i ostrogi, bo nawet suknia moja o

1 ‘ Se-  Rozkazy' j e g o  skrupulatnie wykonano. 
Dostałam c„i|  wyprawę a przytem dokladną m- 
strukcję i list rekomendacyjny do pewnego pana,
którv miał mi szukać służby. 1fe

Czy i nazwiska tego pana me znasz ? 
tego znam dobrze! Jest mm baron

zawożono, staiszy człowiek jakiś oczy mi zawią
zywał, i wprowadzał do zupełnie ciemnego gabi
netu. W  ścianie był otwór, przez który ze mną 
rozmawiano. Często zmieniano rozkazy i instruk
cje, podawano mi również przez Len otwór roz
maite listy i bilety. W reszcie kazano mi raporta 
wprosŁ księciu zdawać, i to w pałacu, w moim 
własnym pokoiku.

—  Śledztwo wybornie uorganizowane! — 
zgrzytnął Forbach zębami.

— A w tym tajemniczym cziowieku nic cię 
nie ude-zylo takiego, po czem by gc poznać było 
można ? Jakiś ruch niezwykły... naróść, lub coś 
podobnego ?..

— Poczekaj pan... jeszcze mi się coś przy
pomina ... ale to sz zegół nic nie znaczący!...

—  W  sp iaw e tak zawikłanej i tajemniczej 
— przerwał jej żywo — wszystko ma wartość 
nieocenioną! Mów, tylko prędzej, m ówi

— Oto, gdym z omdlenia do przytomności 
wracała, owiał mię zapach nadzwyczajny, woń 
odurzająca..

— Jaka, jaka? spytał Forbarh z gorączkową 
niecierpliwością.

—  Zdawało mi się, że się znajduję w środku 
olbrzymiego klombu róz kwitnących—

—  A ch ! — porwał się Forbach za głowę, 
jakby go nagle olśniło światło błyskawicy. — A c h ! 
C e o u r  d e  r o s e ! ..............................................

zakaszlał, i za 
na czasie i u

_  O

— Teraz wie pan hrabia wszystko — przer
wała dziewczyna — i masz mię zupełnie w swej 
mory — aodała z bolesnem westchnieniem — 
Możesz mię zgubić podwójnym sposobem : oska- 
rzając przed moją panią, lub opowiadając cokol 
wiek z tego, coś tu usłyszał. Od mojej pani za' 
leży moja dobra sława i cała moja przyszłość ; 
tam zaś moje życie nawet może być zagrożone !

Hrabia przy pierwszych jej słowach drgnął, 
jakby się budził ze snu głębokiego i zerwawszy 
się na równe nogi, przeu lierzał wielkiem! kroka
mi pokój. Gdy skończyła, stanął przed nią i 
rzekł poważnie i uroczyście :

— Niech mię Bóg broni od tego, abym miał 
być przyczyną twojej zguby, biedna sieroto! T a 
jemnica twoja jest świętą dla mnie i niety
kalną !

—  Cóż mam atoli robić ?
—  To, co przedtem. Zdawaj dalej raporta, 

tylko z równą jak  dotąd ostrożnością. Nie mów 
nic takiego, coby pani twoiej szkodzić mogło. Na 
mnie licz, że z obię dla ciebie, co tylko będzie 
możliwem. T a m c i  ślizgają się w ciemnościach 
jak  wąż chytrze i ostrożnie. I my więc musimy 
nawzajem działać przeciw nim nadzwyczaj mą
drze i skrycie, aby się niczego nie domyślali.

—  A ir  gdybym inne rozkazy otrzymała ? 
Gdyby mi kazano robić coś takiego, czego dzisiaj 
nawet przewidzieć nie jesteśmy w stanie ?

— jeżeli ci się to wyda czemś takiem, co 
by można przypisać jedynie gadatliwości z two
jej strony, to zrób jak  ci każą. Jeżeli zaś wyda 
się podejrzanem, staraj się mię o tem natychmiast 
u wiadomić. Chwilowo musimy unikać wszelkiego 
rozgłosu i skandalu. Co do mnie, moje piękne 
dziecię —  ścisnął serdecznie jej rękę — nie żą 
dam od ciebie nic więcej, tylko żebyś dalej ko
chała i była wierną twojej pani, która pewnie na 
to zasługuje.

—  O Boże ! — dziewczyna złożyła ręce ;,ak 
do modlitwy i oczy łzawe wzniosła w górę z wy 
razem szczerego uwielbienia. — Któż więcej wart 
jest miłości, od tego anioła dobroci!

—  A  ieraz żegnaj m i, bc pora już bardzo 
późna.

Dziewczyna wzięła lichtarz, chcąc mu po
świecić na krętych i nieuezpiecznych schodach.

—  Nie wychodź za mną daleko, zauważył je 
szcze Forbach —  żeby nas kto me podpatrzył.

Uwaga była bardzo trafną i szkoda, że 
jej nie usłuchała. Gdy Forbach schodził po scho
dach, a ona ze świecą w ręku za nim w dół pa
trzyła, pod schodami czyjaś ręku otworzył? ostro 
żnie kwaterkę i baczne jakieś oko śledziło 
oboje-

Jeden z Dortjerów miat tain swo,ą l o ż ę .  
Widocznie miał sen czujny, kieay go tak leski 
szmer obudził. Z  ciekawością, właściwą klasie 
służebnej, która przy każdym skandaliku i awan- 
turkach możnych tego świata, spodziewa się coś 
zarobić, wytkną! głowę cichutko, aby zbadać, kto 
też to błądzi o północy po pałacu. Na nie
szczęście w tej chwili zsunął się płaszcz z ramion 
Forbacha i zaświeciły sznury przy mundurze.

— A hal jeden z adjutanlów najjaśniejszego 
pana! — mrukną1 portjer pod nosem -— w ga
lowym mundurze. Któryż to dzisiaj miał służbę. 
Hrabia Forbach, jeżeli się nie mylę. F iu ! F iu ! 
Jakoś djabelnie późno zakończył dziś s ł u ż b ę !

Okienko się zamknęło, a portjer szanowny 
zasnął zapewne na nowo.

Forbach, minąwszy po ciemku istny labirynt 
s c h o d ó w  i korytarzy, wydostał się szczęśliwie na
p ac zamkowy 
nął się więc płaszczem 1 cnwuę y > j

f e
K i L ó t T  T a ' była°d ljższą cokolwiek Droga, 
k r ó t s z a  o wiele, szła przez b t a r e  Mi a s t o .  
Tam kręciły się jliczki krzywe, wązkie, zkąd 
wreszcie wychodziło się na ulicę kanałową, wprost 
„D o m u  p o d  l i s e m “ .

T o  z lecydowało Forbacha. Swiezo pod wra
żeniem dziwnego i prawie bajecznego opowia
dania młodej dziewczyny, chciał z bliska ten cie
kawy oglądnąć budynek.

Mimo zimna szedł coraz wolniej, a przecho
dząc w myśli wypaaki dnia dzisiejszego i odkry
cia swoje nadzwyczajne, zapadł w głęboką za
dumę.

—  Czyżby doprawdy —  powtarzał w du 
chu — pod maską lekkomyślnego, motylkowatego 
salnno,,,. mlatn się ukrvwać indywiduum tak

Brandt. Bywa n aw et ez?sem  u m ojej pani. 
L)̂ n 117id O jnrAwda! W sza k  1 ja , naPrawda, p r a w d a !  1 ja, na prośbę
-ekomendowalem ciebie wielkiej ochmi 

Komuż początkowo raporta skła-dworu.
barona, 
strzyn i 
dałaś ?

— Odbywało się to w sposób równie taie- 
mniczy. To tu to tam, kazano mi przychodzić 
wieczór. Zwykle juz na mnie czekał w miejscu 
oznaczonem powóz, szczelnie, o ile mi się zdaje, 
nawet na klucz zamykany. Szyby, które zewnątrz 
zdawały się zwyczajnemi, na wewnątrz stanowiły 
zwierciadła. Oprócz własnej postaci nic widzieć 
n ieb y ło  można. W  bramie domu, gdzie mię

salonowca miało się ukrywać indywiduum tak 
niebezpieczne i przewrotne, jak  mi go opisała 
d z ie w c z y n a  ? A  więc ów milutki 1 słodziutki ba 
ronek cedzący słówka miodowe, byłby łotrem po 
prostu? Na czem że — jednak buduję moje posą
dzenie? Na owem sławnem C o e u r  de  r o s e ,  
którem szczyci się uaron, jakby unikatem w świe
cie, a które jednak podobne jak dwie krople 
wody do zapachu każdego olejku różanego? /  leż 
s ą  tacy, którzy nie bardzo wierzą baronowi... ot 
marszałek naprzykład! Cóż mi mówił dziś ? — 
Czyż nie mówił najgorzej o panu Brandcie?..,,. 
Dla czegóż tak serdecznie pomaga księciu ? Czy 
i faktorowanie należy do jego szlachetnych za 
trudnień, czy i w takie się wdaje interesa ?... Nie

w e ! Choćby nawet był owym tajemniczym her
sztem a la  F r a  D i a v o l o ,  jeszcze bym gon ie  
posądził o coś tak nikczemnego. Zapewne po
chlebia księciu i oddaje mu przysługi, aby w da
nym razie zużyć dla siebie wpływ potężny, jaki 
wywiera na wszystkich państwowych dygnitarzy, 
domniemany n a s t ę p c a  t r o n u !  Coś mi o 
nim chciano opowiadać... Któż to taki ? Euge • 
njusz... czy Edward ?... Ach ! nie ! Erichsen zaczął 
o czemś mówić, alem się wtedy spieszył na służbę,
- potem mi to z głowy wyleciało Pójdę zaraz 
ranc do mego, żeby mi opowiedział swoje cie
kawe spostrzeżenia o baronie...

Ta*' zadumany zaszedł aż nad kanał i tu 
dopiero oprzytomniał cokolwiek. W łaśnie na
przeciw niego wznosił się „D o m p o d 1 i s e m“ .

Oprócz latarni, kołyszącej się w znanym nam 
ganku sklepionym, i słabo oświetlającej to przej
ście, ani jednego światełka nie było widać w o- 
knach. Mury czarne, pleśnią wieków okryte, wy
stępowały ponuro z cieniów nocnych; zdawały się 
one drwii swoją siłą i grubością z wszelkiej 
ludzkiej sprawiedliwości, i być gotowe do obrony 
przeciw wszelkiej napaści.

Forbach znalazł się właśnie naprzeciw scho
dów kamiennych, któremi harfiarka Nanny wpro
wadzała dziewczynę do izby szynkownej. Gdy 
tak przypatrywał się ciekawie, usłyszał w dzie
dzińcu czyjeś kroki. Prawdopodobnie wyszły one 
2 samego domu.

V vcisną' się za drzwi w kąt ciemny, przy
krywając płaszczem czapkę, aby nie błysnęła zło
tem obszyciem.

W prost na niego szedł mężczyzna smukły, 
wysoki, dzwoniąc po bruku ostrogami. Płaszcz 
szeroki, zwany b a n d y c k i m ,  osłaniał go dosko
nale ; kapelusz czarny z szeroką kry są był głę
boko na oczy zaciśnięty. Gdy przechodził po pod 
latarnię krokiem miarowym, zalśniły z pod płaszcza 
buty wysokie, lakierowane..

—  Co tu robić? pomyślał Forbach. — Rzucić 
się na mego i p-zvtrzymać? Nie jestem przeem 
policjantem! Ścigać go, póki jakiego ajenta nie 
napotkam ? A nuż to spokojny przechodzeń ? 
W szak i ja  o niezwykłej godzinie włóczę się po 
zaułkach podejrzanych. Choćbym i poszedł za 
nim, znajdzie on dziesięć sposobów ukrycia się 
przedemną; a jeżeli to człowiek uczciwy, skom
promitowałbym tylko własną godność i mundui 
który noszę, atakując ni stąd ni zowąd, kogoś 
o pi rvG,zei w nocy Lepiej siedźmy cicho i nie 
płoszmy ptaszka przed czasem. Gdy wyszedł 
z ukrycia, słyszał jeszcze czas jakiś owe kroki. 
Ustały w mejakiem oddaleniu; natomiast odezwał 
się tentent kopyt końskich, głucho i daleko roz
legający się wśród ciszy nocnej.

— Miał gdzieś koma na pogotowiu — po
myślał Forbach. — Teraz trudno byłoby ze mm 
gonić

W yszedł z pomiędzy krętych uliczek, na plac 
obszerny i obejrzał się raz jeszcze. Cicho było 
na okół i bystre oko F'orbacha nie mogło już 
dojrzeć nikogo.

R o z d z i a ł  p i ę ć d z i e s i ą t y  c z w a r t y .
Przygotowania do walki.

Naśladując dwór, cała arystokracja zamknęła 
się w kółku ściśle rodzinnem, i w dzień nowego 
roku, o d  nikogo powinszowań nie przyjmowała. 
Baron Brandt, od godziny jedenastej objeżdża
jący domy swoich znajomych, rzucał wszędzie 
k a r t y  portjerom, kontentując się ich odpowie
dzią. „ Ze państwo dziś nie przyjmuj^.**

U dyrektorstwa policji jednak, nie dał się 
odstraszyć. W yskoczył z powozu, przebiegł lek
ko i zgrabnie sch o d y ; wpadł do przedpokoju, i 
tak głośno tutaj manewrował, polecając nisko 
kłaniającej się s ł u ż b i e ,  aby oświadczyła E  k- 
s c e l e n c j o m  i dostojnej córce, jak szczeremi i 
gorącemi są zyczema, które radby był złożyć u 
ich stóp dzisiaj, że wreszcie osiągnął, czego 
pragnął.

Za drzwiami od salonu dał się słyszeć sze
lest, i na progu zjawiła się już w pełnej toaieeic
— panna Augusta.

Na widok barona krzyknęła lekko, i chciała 
się cofnąć; ten jednak jednym rzutem był przy 
niej, chwycił jej pulchną r«jczkę i kilka ognistyeh 
na niej wycisnął pocałunków.

A h ! pani! — westchną* żałośnie — jak mo
żna być tak srogą, i najlepszemu przyjacielowi, 
w dzień tak uroczysty drzwi przed nosem zamy
kać !

H a l na to niema rady! Najwyższy rozkaz 
papy i mamy.— nie pozwala na wyjątki, niestety!
—  dodała również z cichem westchnieniem.

—  A  pani byłabyś przyzwoliła na jeden 
wyjątek? — spytał baron radością uniesiony.

Oho! już się zaczyna egzamin! — uśmiech- 
nęła się figlarnie. -  Niebezpieczny z ciebie czlo 
wiek baronie. Z tobą nie można byc dosi ostiu 
żną! Tak, tak brzmiał rozkaz: „ Ł a d n y c h
w y j ą t k ó w . *  Mama sądzi —  że jeszcze za 
wcześnie na podobne wyszczególnienia.

— A le wkrótce! w króice! Nieprawdaż, naj
droższa ? szepnął jej w same uszko i tak zrę
cznie przytem drzwi sobą zasłonił, że mógł od 
s ł u ż L  y niepostrzeżony, aotKnąć bodaj przelotnie 
jej ustek różany>.h. — Żadnej więc nadziei, że
bym mógł dziś chociaż na chwileczkę panie zo
baczyć, i wynurzyć osobiście moje najgorętsze 
życzeniu ? Możeby P a p a  najszanowniejsi/, ra
czył mnie przyjąć ?

—  Od rana zajęty odbieraniem rachunków, 
i raportów panów komisarzy. D> ■ samego objadu 
nic będzie miał chwili wolnej!

  C o e u r  d e  r o s e !  —  krzyknął baron
zachwycony. — T o  ślicznie! Przvpomnij sobie 
najdroższa, że raz na zawsze mam pozwolenie 
przysłuchiwać się raportom, jako  nadliczbowy 
sekretarz jego Ekscelencji, pana dyrektora. Jdę 
więc, melduję się pokornie, a po raportach liczę 
na łaskawość ojca iwojego, żr mi pozwoli użyć 
najmilszej z paniami pogadanki.

—  Dobrze, dobr/.e ! Zrób tak baronie! — 
rzekła Augusta i czule dłoń jego ścisnęła. — Ale 
teraz uciekam, bo mamr nadchodzi!

Jednym susem skoczyła przez salon, i zni
knęła w drzwiadi przeciwległych. Baron z powa
gą wszedł do bióra pana dyrektora i kazał się 
zameldować jako przychodzący ,,w i n t e r e s i e  
s 1 u ż  0 0  w y m .“

P . dyrektoi żacnnął się w pierwszej chwil., 
i nos gwałtownie w uół pociągnął, chcąc tem 
wyrazie zdziwienie i protestować przeciw podo
bnemu gwałceniu jego S a n c t u a r i r  in.

Baron jednak nie dawa się odstraszyć tak 
łatwo, ukłonił sie nisko i tak przemów*

(C d. n.)



Nr. 22732181. A l  " 1 * 1  Ogłoszenie l icytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów' mytniczych przy drogach krajowych na rok 1882., ewentualnie zaś po koniec 
rokn 1884go przeprowadzone" będą w odnośnych Wydziałach po wiało wy cli rozprawy licytacyjne. Termina 
pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, wr czasie wszakże pomiędzy/ 8m sierpnia 

a końcem września b. r.

Wykaz stocyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1881.
Nr.
porz

Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi Rodzaj myta
Cena wy
wołania 
zł. w. a.

U w a g i

1 Kraków - Chełmek Przeginia duchowna 376

2 Kraków-Chełmek Krakowski Kaszów 650 z domkiem
3 Lubelska (Czyży.ly - Cło) Branice drogowe 600 z domkiem

4 I. Babice 725
5 Lubelska (Czyżyny - Cło) Chrzanowski Podzagórnie |  956 z domkiem
6 Chełmek mostowe
7

Wadowice - Sucha Wadowicki
Goryczkowce

drogowo - mostowe
2070

8 Skawce 1200
| 6571 zł. |

9 Pomianowa mostowe 2040 z domkiem

10 Gnojnik drogowe 623

11 II. Słotwina - Brzesko - Sandecka Brzeski Iwkowa
drogowo - mostowe

417 z domkiem

12 Góra - Just 930
13 K urów przewozowe 350 z domkiem

1 4360 zł. |
14

Zimna woda - Hoszany Gródecki Stawczany 1409 z domkiem

15 Porzecze 991 z domkiem

I 16 III. Bóbrccki
1

Repechów drogowe 450
17

Lwów - Rohatyn
Spilezyzna (Bobrka) 600 z domkiem

18 Lwowski licytacya w po
wiecie Bobreckim Dawidów 1525 z domkiem

4975 zł |

19 Złoczów - Brzeżany Złoczowski Bohutyn i Rozhadów
drogowo - mostowe
zapór dwie, opłata 

raz jeden
1801

20 VI. Tarnopol - Podwołoczyska
Tarnopolski Smykowce drogowo - mostowe

4400 cena podwyższona z powodu zdwojenia 
taryfy od 1. Stycznia 1882 r.

21 Rohatyn Brzeżany - Tarnopol Zagrobela , 5600 z domkiem

22 Smykowce - Grzymałów Skałacki Krzywe - Panasówka drogowe, zapór dwie 
opłata raz jeden 2000 Termin dzierżawcy co do tej stacyi, 

tylko na rok jeden

1 13801 zł. |
23 Tyśmieniea - Kołomyja Tłumaeki Otynija drogowo - mostowe 1780 z domkiem
24

V.
Tyśmienica - Kołomyja Tłumacki Pod Tyśmienica (Wygoda) 2150

25 Sielec - Zaleszczyki
Horodeński Raszków drogowe J 2420 z domkiem

26 Sielec - Zaleszczyki Serafińce
1 [ 6350 zł. |

27
VI.

1
Przemyśl - Sanok Przemyślski

Olszany ‘
drogowo - mostowe

)
) 333428 Przemyśl

| 3334 zł. |
29

VII.
Dębica - Nadbrzeże Mielecki Rżyska drogowe 1980

BO Tarnów - Szczucin Dąbrowski Radwan drogowo - mostowe 1800 z domkiem
3780 zł. |

81
Rzeszowski

Staromieście (pod Rzeszowem) mostowe z zapozą 
główną i ochronną 1260 z domkiem

32 v m . Jasionka drogowe - mostowe 1 z domkiem

33 Rzeszów - Nadbrzezie Kolbuszowski licytacyaw 
jowiecie Rzeszowskiem pod Sokołowem drogowe

} 3650 
1

z domkiem

1 4910 zł. 1

34 — Zakluczyn - Sącz - Niedzica Nr. Sandecki Gołkowice mostowe 2500
z domkiem, czynsz podwyższony z powo
du budowy drogi gminnej clo powiatu 

Limanowskiego

35 — Zaleszczyki - Skała Borszczowski Iwanków drogowo 662 z domkiem
36 Krasne - Busk Kamionka str. Busk mostowe 750 z domkiem

1 W ogóle | 51993 zł.

podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 7. sierpnia b. r. — to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, 
wnoszone być mogą bezpośrednio do Wydziału krajowego oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączać należy w oddzielnych kopertach, lub też składać w kasie krajowej, wadyurn licytacyjne, które wynosić ma lo n/0 łącznej kwoty w y v Tołania.
Sama oferta, ma być należy cie opieczętowaną, zawierać oświadczenie, że oferent0 w i znane; są v szystkie Warunki licytacyi, i że wszystkim tym warunkom w zupełności, się poddaje. 
W yjątkow e lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględniane nie będą,
Otworzenie ofert zbiorowych, nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych, ocenienie zaś tyehże odbędzie się w obec komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej.
Na kopercie o1 rty, wymień: podający nazwy tych stacyi które zalicytować pragnie.
Bliższą wiadomość o warunkach l.cytacyjnych, powziąś można w Dep. IV. Wydziału krajowego, lub też w  Ikancelaryach Wydziałów powiatowych.

Z Rady W ydziału kraj. Król, Galicyi i Lodomeryi wraz W. Ks, Krakowskiem.
We Lwowie dnia 30. ma.a 1881.

Grrott.


